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Jeden okrzyk oburzenia wywołują w ca- 
łem społeczeństwie europejskiem rozporzą­
dzenia rządu pruskiego, dotyczące wydalania z 
Prus naszych rodaków. Dosyć powiedzieć, że 
w kołach tak nam niechętnych, tak nam 
nienawistnych nawet, jak te, których orga­
nem jest wiedeńska Ń. fr . Presse, że tam 
nawet obudził się głos uczucia i rozsądku 
na widok tylu egzystencyj zrujnowanych, ty­
łu stosunków porwanych, tylu nieszczęść o- 
twartych. W przedostatnim swym numerze 
N. fr. Presse wystąpiła z artykułem zasa­
dniczym, w którym zbijając podania rosyj­
skiego korespondenta Now. Wremienia p. 
Mołczanowa (obiegły one całą prasę euro­
pejską, a myśmy w swoim czasie podali z 
tej korespondencji oficjalny wyjątek , jakoby 
wydalani byli najordynarniejszym „motło 
chem ‘ , nazywa podania te fałszem krzyczą­
cym ; przedstawia sama w zimnym wywo 
dzie nieszczęsny los ofiar, fatalne skutki w 
stosunkach społecznych istnie barbarzyńskie 
go postępowania, i zapytuje, co warte są 
podstawy prawne cywilizowanego państwa i 
wszelkie handlowe traktaty, jeśli niczem nie 
usprawiedliwione i nie motywowane rozpo­
rządzenie policyjne może położyć brutalny 
koniec pracy i usiłowaniom spokojnych o- 
bywateli.

Toż samo uczucie wstydu i przerażenia 
przejęło i wiele dzienników pruskich, z po­
między tych nawet, które przywykły popie­
rać bezwzględnie rozporządzenia rządowe, do­
tyczące zagranicznych stosunków, a ani jeden 
nie odważył się wystąpić z apologią tej ak­
cji rządowej —  jedynej w swoim rodzaju — 
zawstydzającej same nawet tradycje rządów 
pruskich, które zbierały niegdyś obfite pod 
każdym względem żniwo z „odwołania e- 
dyktu nantejskiego11 we Francji.

Sympatje, potępienia, oburzenia — w ni- 
czem rzeczy nie zmienią. Fakt stoi taktem: 
ze 20 tysięcy przynajmniej rodaków na­
szych, formalnie poddanych rosyjskiego pań­
stwa, zostanie dotkniętych w Prusach tem 
odwołaniem edyktu zasadniczych praw ludz­
kości w państwie prawnem, a obok tego 
dotkniętemi niem będą także liczni rodacy 
obywatele państwa austrjackiego, zaprzyja­
źnionego z Niemcami. — Nie należymy 
wcale do tych, którzy się pocieszali w tem 
nieszczęściu społecznem polskiem, że bez 
względne barbarzyńskie postępowanie pru­
skie wywoła odwet ze strony rosyjskiej —

fakta okazały, że odwet był, ale dotknął 
P o l a k ó w  poddanych- pruskich i austrja- 
ckich ; smutkiem nas przejmowało zaślepie­
nie radujących się, że tu i ówdzie zabro­
niono już Niemcowi, poddanemu pruskiemu, 
powiększania fabryki jego w Kongresówce, 
i groźby, głoszone w dziennikach rosyjskich, 
iż zniszczą przemysł i fabryki niemieckie w 
p o g r a n i c z n y m  k r a j u .  Zwolennikami 
pustyni ani z uczucia, ani z interesu pol­
skiego nie jesteśmy wcale ; ale przyznajemy, 
że gdy wiele przebaczyć należy dotkniętym 
wyrokami krzyczą' ej niesprawiedliwości i 
dzikości, to niestety dziwićby się nie można, 
gdyby takie wyroki podniosły w naszem 
społeczeństwie instynkta dzikości. Od pod­
niety takich instynktów, stanowiących grób 
moralny polskości, zarówno jak i od nie­
szczęścia i nędzy na społeczeństwo nasze 
spadającej, zarówno nam się bronić w tej 
ciężkiej próbie potrzeba.

Obrona niełatwa, bośmy biedni i bez 
silni prawie, a rozporządzenia mają charak­
ter międzynarodowy, który nigdy może w 
zupełności nie zostanie wyjaśnionym. Pierw­
szy pan Katkow, zwykle dobrze informo­
wany, na wiadomość o wydalaniaeh powie­
dział, że są one skutkiem zawartej w roku 
zeszłym przez Rosję konwencji —  i nigdy 
tego nie odwołał. Dygnitarz pruski, zastę­
pujący ministra Puttkammera, w rozmowie 
swojej z pomienionym p. Mołczanowem po­
dał za podstawę aktów, których bliżej ob­
jaśniać nie chciał, konwencją z 1872 r., a 
przyjaciele rosyjscy Mołczanowa w Berlinie, 
mówiący oczywiście za podszeptem amba­
sady, wyrazili się o wydalonych z nienawi- 
ścią i pogardą, jako o indywiduach, o któ 
rych wspominać, a o sprawie ich jako o 
sprawie, której się dodotykać nie należy 
porządnemu Rosjaninowi. W  okresie, który- 
byśmy nazwali odwet >wym, w prasie losyj- 
skiej zawsze tylko była mowa o zniszczeniu 
pruskich poddanych w Kongresówce, o zni­
szczeniu przemysłu niemieckiego na podsta­
wie „przepisów pogranicznych", a więc ni­
gdy na podstawie odwetowej ; wydalano zaś 
austrjackich zarówno jak i pruskich podda­
nych , gdy miano pretekst w specjalnych 
przepisach policyjnych i służbowych, a szło 
o 1 olaków. W  Austrji nareszcie poczyniono 
lekkie próby w ydalania również Polaków, 
poddanych rosyjskich. Wszystko to razem 
świadczy, że to co się dzieje, ma cechę mię­
dzynarodową, pod tym czy innym pozorem 
skierowaną przeciw Polakom, a który ks. 
Bism&rk wyzyskuje w 1’rusiech ze znaną 
bezwzględnością swoją.

Odmienić takie prądy, nie w naszych 
siłach ! Musimy też i rozsądkowi kanclerza 
niemieckiego pozostawić ocenę, o ile to wyj­
dzie na korzyść Niemiec, gdy dopomoże do 
stworzenia pustyni w naszych ziemiach pod 
panowaniem rosyjskiem, a specjalną niena­
wiść do siebie i do rządów pruskich obu­
dzi. My tylko możemy rany nam zadane 
koić pieczołowitością patrjotyczną, a bronić 
się roztropnie i mężnie, aby się złe nie roz 
rastało.

Pomoc najtroskliwsza musi być podaną 
rodakom, którzy tutaj szukać będą schro- 

to stało się obowiązkiem naszymniema

narodowym Od spełnienia tego obowiązku 
zależy zdrowie kraju moralne, jego re­
putacja patrjotyczna, jego polityczna go­
dność — boć my tu jedyni, którzy pomoc 
tę dać możemy a rodaków, zwichniętych dla 
tej jedynie winy, że tą pochodzenia polskie­
go, wprowadzić napowrót w normalne, choć 
biedne tory społeczne.

Na tej pomocy jednak nie kon:ec wcale 
naszym obowiązkom. Obrona od tego, aby 
się złe nie szerzyło, aby Polacy pod jakie- 
mikolwiek pozorami nie byli ścigani jak wy­
jęte z pod prawa istoty — oto drugi obo­
wiązek do spełnienia "Dziś żadna władza 
pruska nie śmie przyanać publicznie, że w y­
dalanie jest skutkiem konwencji „ o ’ wyda- 
waniu“ , jak to wypowiedział Katkow ■, wo­
lą się na inne powoływać konwencje. Tu w 
Austrji nie przyznano nigdy, aby konwen 
cja prusko-rosyjska, fo Skierniewicach za­
warta, na Austrję była rozciągnięta; a gdy 
niedawno przyszła do skutku pomiędzy R o ­
sją a Austrją jakaś ktnwencja o wydawa­
niu włóczęgów, na Galicję ograniczona —  
konwencja, której zdaniem naszem, brak do­
tąd charakteru prawnego — na alarm, wła­
śnie podniesiony z nasiej strony, zaprzeczo­
no urzędownie, aby iconwencja ta mogła 
znaleźć kiedykolwiek s z e r s z e  jak do no­
torycznych włóczęgów zastosowanie. Otóż o- 
pierać się na tym gruroie prawnym, publi­
cznym i prawno -  politycznym, bronić go 
wszystkiemi środkami, jakie konstytucja zło­
żyła w ręce nasze, wstystkiemi wpływami, 
jakie są w moc naszych reprezentacyj 
i reprezentantów oddaDe, wszelkiemi środ 
kami nie dopuszczać, aby ten grunt prawno­
polityczny został ścieśniony umowami dyplo 
matycznemi —  oto drhgi obowiązek nasz, 
ważniejszy jeszcze ntomal od pierwszego 
Spełnienie zaś jego świadczyć będzie o na­
szej dojrzałości narodowo-politycznej.

Co do Prus specjalnie, to przyjdzie może 
do odnowienia traktatów handlowych mo­
narchii austro-węgierskiej z Niemcami: wtedy 
w tych traktatach powinno się znaleźć za 
sprawą naszą specjalne^zastrzeżenie wolności 
pobytu i zaroi'ko w wab*, w Niemczech Ula 
nieposzlakowanych obywateli naszego kraju 
jak i całej monarchii, a me jeden z synów 
ziemi polskiej, których »erca kupimy sobie 
braterskiem i męzkiem zachowaniem się w 
teraźniejszej próbie cięż-iej, będzie mógł 
korzystać spokojnie z zastrzeżeń, uważa­
nych dotąd za zbyteczne w umowach państw 
cywilizowanych. I to się stanie nam pierw- 
szem narodowem zadośćuczynieniem.

Obowiązki najbliższe i najwyższe zara­
zem, jakie nam dyktuj* postępowanie na­
sze w tej ciężkiej próbie - -  na którą świat 
cały ma zwrócone oczy — zanadto silnie 
kołacą do bratniej miłości i do obywatel­
skiego poczucia prawa i praw społecznej 
swobody, jakiemi Polacy odznaczali się po 
wszystkie czasy, abyśmy mogli powątpiewać, 
że kraj nasz spełni je z całem przejęciem 
się i oddaniem, i że nie opuścimy sposo­
bności pozyskania sobie nowych tytułów do 
szacunku i uznania tak w tej monarchii, jak 
wśród cywilizowanych ludów Europy.

Czytamy w Fremdenhlacie:
„Mamy dziś do zanotowania nader ważny 

artykuł Peterab. Wiedom , odnoszący się do zjaz­
du w Kromieryżu, a oblewający strumieniem zi­
mnej wody pewne utopie panslawistyczne. Dzien­
nik petersburgski sądzi mianowicie z oświadczeń 
pragskiej Politik, że i ona także uważa za mo­
żliwe odezwanie się Rosji na zjeździe kromie- 
ryskim za Rusinami galicyjskimi. Pet. Wied. za­
pytują skutkiem tego Politikę, czy na serjo wie­
rzy w interwencję Rosji w czysto wewnętrznych 
sprawach Austro - Węgier. Przy całej sympatji 
dla Galicjan i przy całem współczuciu dla smu­
tnego, przez Polaków (!) zgotowanego im losu, 
z trudnością znalaz by się w Rosji mąż stanu, 
któryby uważał za odpowiednie celowi niepro­
szone mięszanie się w wewnętrzne sprawy za­
przyjaźnionego państwa."

Lbî poBdencje „Gazety narodowej".
Warszawa d. 18. lipca.

Mamy więc na razie nową kwestję, którą 
zajmujemy się z wielką gorączką. Kwestje takie 
»ą dla nas niemal koniecznością, potrzebą, przyj­
mujemy je  zawsze z niesłychaną gorączką a go­
rączki tej przyczyn szukać należy w ograniczo- 
nem naszem życiu politycznem, w kagańcach na 
ustach i myślach, które na chwilę zluzowane w 
pewnym kierunku, ekscytują naszą gadatliwość i 
nasze popędy.

Tą kwestją do chwili obecnej jest prospekt 
nowego dziennika, który, jak to wam już dono­
siłem, wywołał ogólne oburzenie, wysuwając ja ­
ko swój program polityczny „zrzeczenie się", a 
raczej zmoskwiceuie słowiańskich ludów. Pisma 
warszawskie ograniczyły się tylko do suchych 
wzmianek, gdyż tym, jak naprzykład Prawdzie, 
która chciała swoje zdanie o nowym organie wy­
powiedzieć, cenzura kreśliła wszystko, co powie­
dzieć można było. Gazeta Pulsica zastanawiając 
się nad „szerokością" rozmaitych „horyzontów" 
p. Przyborowskiego dodała ze swej strony, iż 
jest co program „szerokiej natury"; to już ao ży­
wego dogryzło rządowemu Dniewn. Warsz., jttóry 
też wystąpi* w długim artykjuit przeciw tym 
wszystkim, którzy albo milczeniem, albo widp-. 
czną niechęcią przyjęli nowe dziennikarskie dzie 
cię. Wróg największy p. Przyborowskiego nie 
byłby dlań wymyślił więcej szkodliwszego środ­
ka, jak to poparcie przez znienawidzony u nas 
organ. Znaczy to zupełnie toż samo, co raz na 
zawsze pogrzebać opinię wydawnictwa.

Naturalnie, że to co napisał Dnieumik, jak 
zwykle w formie i tonie deuuncjatorskim , po­
wtórzyli specjalni przyjaciele p. Przyborowskiego 
w Stowte, innym zaś podobno wzbroniono przez 
cenzurę to samo uczynić.

Pan Przyborowski tymrazem znalazł się bar­
dzo przyzwoicie, bo w liście, pisanym dc Dnie- 
wnika, kategorycznie zabronił mu mięszania się 
w sprawy między niego a rodaków, oświadczyw­
szy, że z dniem 1. września wypuści numer swo­
jego pisma, i w nim z tem wszystkiem, co prze­
ciwko niemu pisano, jak należy się rozprawi. 
Nie można sobie nic lepszego życzyć, jak tylko 
tego, aby nowy organ p. Przyborowskiego zbił te 
wszystkie mniemania i aby te wszystkie pogłoski, 
które o piśmie polskiem krążyły i krążą, okaąa- 
ły się niemającemi najmniejszej podstawy. Spraw­
dzenie ich bowiem uważaćby należało za hańbę, 
polskie dziennikarstwo plamiącą. Bądź co- 
bądź, czybyśmy znali lub nie pobudki, skłania­
jące pana P. do wystąpienia z takim programem, 
czy je  weźmiemy za rodzaj walenrodyzmu, który 
dawno już został teorją zwietrzałą, czy za rze­
czywisty program, jak się p. Przyborowski wy­
raża, „rozumu", niczem to nie usprawiedliwi tych 
dróg, po jakieh kroczył do zyskania sobie kon­
cesji na pismo, a w drodze tej niestety marsz­
ruta, jaką wam podałem, nie uległa najmniejszej 
zmianie. Mniemamy jednak, że na powrót do ro­
zumu nigdy nie jest zapóźno, i od początku za­
znaczając panu P. tylko brak zdrowej logiki i ro­

zumu dziennikarskiego, winszowalibyśmy mu bar 
dzo gorąco tego powrotu, który, jak dotąd, za­
bójczym był i jest dla niego samego.

Miarą rosyjskiego rozumu jest niezawodnie 
ostatnie rozporządzenie, tyczące się u nab prze­
mysłu cukrowego.

Minister finansów w pozycji dochodów swe­
go ministerstwa, przeznaczonej na akcyzę od 
cukru, w roku ubiegłym otrzymał więcej o trzy 
miliony rubli, aniżeli się spodziewął. Ponieważ 
w ostatnich czasach skutkiem szwindlów peters­
burskiego cukrowego króla, Keniga, ceny cukru 
spadły u nas olbrzymio, a przemysłowcy tego 
rodzaju ogromnie tracić zaczęli, przeto p. mini­
ster owe 3 miliony zwyżki postanowił ofiarować 
tym producentom, którzy cukier wywozie będą 
za granicę, zwracać im  naLeżytość akcyzową i 
prócz tego za każdy wywieziony pud cukru ru­
bla nagrody ofiarować. Dotąd wszystko w po­
rządku, rubel nagrody od puda zachęcić może 
do eksportu za granicę, a temsamem i wpłynąć 
na rozwój naszego cukrownictwa. N iestety! W 
ministerstwie skarbu, jak w ogóle i wszędzie, nie 
brak mądrych doradców, którzy nawet dobrą 
myśl skrzywić um ieją; jednocześnie więc z tem 
dobrodziejstwem nagrody, ktoś potrafił wytłuma­
czyć p. ministrowi, że dla uniknięcia podwyżki 
cen cukru na miejscu, należy obniżyć cło od 
cukru wwozowego i skutkiem tego wszystkie ko­
mitety giełdowe a między niemi i warszawski, 
otrzymały w tych dniach zapytanie o swoje opi­
nie w tym względzie. Rzecz prosta, że opinie te 
wypaść musiały nieprzychylnie dla projektu p. 
ministra, ostatecznie bowiem cukier nasz nie 
może rywalizować z zagrapicznemi, i tym spo­
sobem dobrodziejstwo to zamieni się aa dotkliwą 
stratę naszego przemysłu.

Z tego rodzaju konsekwentnemi rozporzą­
dzeniami spotkać się możecie u nas na każdym 
kroku, jedno drugiemu przeczy, jedpo drugie 
obala. Ileż to naprzykład do obecnej chwili mie­
liśmy term pieniędzy papierowych, zmieniają się 
one tak często, jak n. p. mundury na grzbietach 
armii, a pomimo tego spekulacja fałszowania ich, 
jak była dotąd, tak i nadal prąwdopodounie po­
zostanie jednym z najzyskowniejszych gałęzi 
przemysłu rosyjskiego. Wzrótce ukazać się mają 
pn jedwabiu nowe okazy tego rodzaju z nowemi 
wodnemi znakami i z nową formą. Fałszerze 
artyści doszli do takiej doskonałości w tej sztuce, 
iż urzędnicy banku państwa między dwoma bank­
notami o jednym numerze nie mogą rozeznać 
prawdżiwego.

Na zakończenie wypada mi zaznaczyć pe­
wien objaw w prasie rosyjskiej, który daje bar­
dzo wiele do myślenia. Cała falanga dziennika­
rzy w rodzaju Szezebalskich, Katkowów, Suwo- 
rinów i t. p. usiłuje dowieść, że my Polacy już 
da wnośmy upadli, wykreśleni jesteśmy doszczę­
tnie z szeregu ludów żyjących i t. p ., a jedno­
cześnie krzyczą na całe gardło więcej, aniżeli 
w innych czasach: „dusić Polaków, dusić Pola­
k ów /- Oryginalna to konsekwencja! Jeżeli kto 
już nie egzystuje, to poeóż go niszczyć? W nio­
sek ztąd więc prosty, że mimo reakcji dzisiej­
szej, która tak smutnie się odoija na dwóch ża­
bi anyeh częściach naszej ojezyzny, przedstawia­
my jeszcze dosyć groźnej siły, która nie musi 
być niczem, skoro takie konwulsje wywołuje. 
Istotnie, dla nas w Kongresówce zamieszkałych 
jest to najlepszy dowód, że żyjemy i że dzisiej­
sza reakcja tyle nam szkody uczyni, ile wszyst­
kie je j poprzedniczki. Polakami zostaniemy zaw­
sze, a kilkunastomilionowemu ludowi tyle szko­
dy te wrzaski przyniosą, ile- karawanie psy -szcze­
kające. Owszem, wszystkie one eą dla nas naj- 
lepszemi czynnikami agitatorskiemi, i wierzcie 
mi, że żaden najzdolniejszy nawet emisarjusz, 
żaden najlepszy mówca, nie zdołałby tak dosko­
nale krzewić patrjotyzmu i polskości, jak artyku­
ły Moskowskich Wiedomosti, lub innych tym po­
dobnych dzienników, mówiących jakby na drwi­
ny o teroryzmie polskim i naszych wszelkich 
innych niegodziwościach.

O:

Ostatni Sassa taiauti.
Powieść

z węgierskiego

J f. J o k a l a .

(Ciąg dalszy.)
— Jut to z pewnością nie doczekasz się, pocz­

ciwy imamie, abyś mię do trzech dni widział Budzin 
opuszczającego. Po pierwsze, jestem kurucem i z wami 
jakby łańcuchem związany — tu mi zwyciężyć, ztąd 
ja  wszystkiego dobra wyglądam dla mego biednego 
narodu, — a powtóre, jestem szalenie zakochany.

— Nie odwrócić tego , co w gwiazdach zapi­
sane — odparł Ihanzade pobożnie.

— A daj mi pokój z gwiazdami, imamie. Jam 
kalwin : w co wierzę, to już twardo wierzę, ale też 
trudna sprawa, skłonić mię, abym w coś uwierzył. 
Powiadam c i : auspicja, konstellacje, horoskopy i wi­
dzenia, to poprostu sztuczki kuglarskie, któremi chyba 
pospólstwo i wielkich panów oszukiwać inożna, ale 
żaden światły człowiek wiary im nie da. Ja zaś, aże­
byś wiedział, chodziłem na akademię w Wittenbergu, i w 
wasze wróżby tureckie nie wierzę, czyli cię niemi Aba- 
dir natchnął, czyliś je  w Takimi-Vekai wyczytał, czyliś 
się wpółnieżywy zakopać a potem odkopać kazał, dla roz­
mawiania przez ten czas na drugim świecie z Proro­
kiem. Przyszłości nie przejrzy żadne oko śm iertelne— 
jest ona sekretem Stwórcy.

Uważnie przysłuchiwał się młodemu kalwinowi 
Ihanzade i niekiedy głową potakiwał.

— Masz rację, mój synu. Abadir — pióro samo- 
piszące — Takimi-Vekai, to tylko sztuczki kuglarskie;

w gwiazdach nie stoi nic zapisano; zakopany der­
wisz wziął opiat i dlatego wydaje się niby umarłym; 
jasnowidzenie, to zmowa dwóch ludzi, że jeśli jeden 
zapytanie swoje tem lub owem słowem zakończy, to 
drugi tak lub owak odpow ie; a jeżeli rozsypany na 
pargaminie piasek nagle w litery układać się zaczyna, 
i powoli odpowiedź dla ciekawego stanie, to jest to aic 
innego, tylko opiłki, które kierowane ukrytym magne­
sem, woli człowieczej się powodują.

—  A więc to tylko igraszka.
— A jednak nie igraszka. Naga postać prawdy 

jest obrzydłą, i rzuca się na nią błotem ; ale w taje­
mniczą wieszczby osłonę obleczona, znajduje przystęp 
do pałaców cesarza i padyszacha. Kiedy wszystkich 
uczciwców i mężów sprawiedliwych z dworu sułtań- 
skiego wydalono, albo na rozkaz rzezańców nocą za­
mordowano, aby już nikogo nie było, coby potentatom 
i władcom prawdę powiedział i powstrzymał ramię 
sułtana, gdy je  ku własnych krajów zagubię podnosi: 
wtedy jeden tylko środek pozostał prawdzie dla doci­
śnięcia się z swoim głosem, a to przyobleczenie się 
w szatę kłamu. Któż by o wszystkiem, co się w ca­
łym kraju dzieje, zdołał był donieść sułtanowi Ibra- 
himowi, który wewnątrz swego seraju, w pokojach 
naokół kunami wybitych, wegietował, piany pieśnia­
mi tysiąca pięciu set niewolnic, piany od wina i wo­
ni ambry, i który jadąc miastem, żadnego człowieka 
nie widział na ulicy?... Ale Mehlewi rzucił się przed 
kopyta konia jego, i przemówił do niego, i nic mu 
się nie stało Mehlewiemu — bo był szalony, obłąkany !

A jeżeli — prawił dalej imam — jedna z sie­
dmiu faworytek sułtanek, taka Sadżabagli, albo jedna 
z faworytek niewolnic, np. Szekwegara, lub Szekerbuli, 
nudziły się i dla rozrywki starego derwisza przyzwa­
ły, który im z Abadiru tajemnicze proroctwa wykła­
dać umiał: to zazwyczaj przychodził tam i sułtan, i

także wróżyć sobie kazał. A co kuglarz wówczas pra­
wił, to nie dla swego profitu, ale dla ratowania lecą­
cej w przepaść ojczyzny. Tym sposobem nie jedną 
odwrócono nawałnicę od państwa Osmanów, i nieje­
dnego lichego człowieka na śmierć oddano. Wróżbici, 
p i s z ą c y  w i e r s z e  b ł a z n y  niejednego stracili fa­
woryta, którego od całej nienawiśei dywanu ( Rady 
sułtańskiej) ani głowa nie zabolała. Były faworyt 
sułtana, dzisiejszy Szybihier aga, zachciał nareszcie 
ukrócić ten wpływ tajemniczy, który tylko jemu sa­
memu stać się mógł groźnym; poetów, których uszczy­
pliwe wiersze tak chętnie czytano w seraju, kazał wy­
dalić z Stambułu, wróżbitów wrzucić do więzienia, a 
znakomitszych udusić, niewolnicom zaś odtąd nie wol­
no było zajmować się wieszczbami. Sułtanowi powie­
dziano, że to tylko niegodna jego zabawka, zaledwo 
dzieciom i nieukom przystojna. Durnie z ślepemi du­
szami prawią mędrcom o oświeceniu !

—  I poszliśmy — kończył imam — dokąd nas 
wygnano, i już nie słyszą naszych wróżb faworyci. 
Ale słyszą coś straszniejszego: spełnienie w różb! Bia- 
łogród wielki i Ostrzyhoń (Gran) stracone; co myśmy 
dżirgerdilenem zwali, t. j. co serca chrześcian prze­
wierca, stało się dla Osmanów dżirgerdilenem: wzięto 
nam Waców, zeszłego roku Budzin oblęgano a basza 
połęgł w boju. To też słyszą o tem w Stambule, a na 
każdą taką wieść straszną dodają: przepowiadał to 
Mehemet Ihanzade! — i za każdym razem zlatuje 
głowa jakiego faworyta. I będzie tak dopóty, dopóki 
kto między Ihanzadem a sercem padyszacha stoi.

—  Z tego wszystkiego — odparł Pętnehazy — 
widać tylko, że wróżbiarstwo jest sobie u was piękną 
i zbawienną instytucją. Ale czy jest oraz prawą! A  już 
zgoła nie rozumiem, dlaczego mnie w nią wplątałeś, 
który ani faworytem, ani wielkim wezyrem twego suł­
tana nie jestem 5

ihanzade nie przerywał gorącemu młodzianowi.
— Mój kochany synu, gdyby człowiek tylko to 

wiedział, na co własnerai oczyma pogląda, to stał by 
jeszcze o kilka stopni niżej od psa, bc pies przewi­
duje trzęsienie ziemi i skomląc umyka. Takiego in ­
stynktu człowiek nie posiada, ale za to ma rozum. 
Jeżeli kto pięćdziesiąt lat przeżył na dworze Wysokiej 
Porty, przez długie lata był tłumaczem dywanu, i za­
znajomił się z najwyższymi dostojnikami i wszystkimi 
uczonymi Europy, i wie, po co i przeciw komu przy­
mierza zawierane bywają: to u takiego człowieka nie 
jest to ani kłamein ani cudem, gdy z laty przepowie­
dzieć umie, jakie zajdą zmiany państwowe na świecie. 
Nie potrzebuję być jasnowidzącym, aby wiedzieć co się 
dzieje w Stambule i AdrjanOpolu. Ażaliż Atodi, dzie- 
jopis sułtana, nie spisywał z każdego dnia wypad­
ków. których nieodmiennem dzieckiem jest przyszłość? 
Kobiecie brzemiennej możesz wywróżyć, iż powije 
dziecię; a jeżeli ojciec marzyaeM, to z góry możesz 
wywróżyć, że dziecię będzie mulatem. A  taka brze­
mienną matką jest czas/ i przyszłość, która się na­
rodzi, ma takiego właśnie czarnego ojca...

Państwo Osjnanów — prawił dalej Ihanzade — 
już oddawna trupieszeje wewnątrz, i wszyscy na świe­
cie chrześciauie zbierają się w  jedną wrogą falę prze­
ciw niemu. Od powodzenia, bogactw, zbytku zniewie- 
śeieliśmy; muszą nas nawidzie ciężkie losów udary, 
żelazna pięść nieprzyjaciela musi zakołatać do bram 
naszych, abyśmy się ocknęli z przeklętego snu, w który 
nas rozpusta i opilstwo pogrążyło, albowiem dopóki 
jedm. jeszcze willa stoi nad Słodkiemi Wodami, nie 
masz wyzdrowienia dla Osman lisów, i dopiero wtedy, 
gdy padyszach zniewolonym będzie zasiadać na skórze 
wielbłądziej, na jakiej Gmar sypiał na puszczy, dopiero 
wtedy dla państwa Osmanów nowy dzień zaświta.

(C. d, n.)



Przegtyd polityozny.
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(Prasa rosyjska o „Apolonii" grecko-wschodniego 
Konsystorza w Czarnio wcaeh. — Pokroi. o stosun­
kach aastrjacko-rosyjskich. — Manewra w Po- 
żedze Termin otwarcia Bady państwa. — Roz­
mowa koresponaenta Ti:nesa z jednym przewódz- 
ców opozycji węgierskiej o anii celnej Austro- 
Węgier z Niemcami. — Powód dymisji burmistrza 
belgradzkiego. —  Zaprzeczania Herolda. — Nowe 
starcie na granicy afganjKiej. — Popolo Romano 
o misji Drumraonia Wolffa. Zarządzenie Wioch, 
odnoszące ię do wyp»awy a/rykanski ej — Żąda­
nia DniewTuka warszaw by poddawać cenzui ze pre­

wencyjnej kazania duchownych katolickich).
Nie trudno było przewidzieć, że sławna 

„A p  o 1 „  g i  a“  t s . M o r  a r  i u - A n d r i j  e w i c za 
zostanie odpowiednio wyzyskana przez prasę ro­
syjską. Zwróciliśmy na to odrazu uwagę, nad­
mieniając, że zgoła nie rozumiemy wystąpienia 
grecko-wschodniego konsystorza w Czerniowcach, 
które nie mogło przynieść najmniejszej korzyści 
ani prawosławiu na Bukowinie, ani narodowości 
rumuńskiej, o co niewątpliwie szło przedewszyst- 
kierr a tylko na rękę było Bosji.

Kilka pism rosyjskich zabrało już głos w tej 
sprawie Ifosfe. W itdm  przyjmują „Apologię" z 
zadowoleniem do wiadomości, czynią tylko wy­
rzut metropolicie Andri,ewiczowi, że wcześniej 
nie wystąpił z całą energią przeciwko „polako- 
katolickiej propagandzie.“ Notoom. zaś zwracają 
się przeciwko rządowi austrjackiemu.

„Nie sądzimy — powiadają —  aby usiłowa­
nia jezuitów galicyjskich mogły mieć pomyślny 
skutek bez poparcia z Wiednia. “

W  tym guście bredzą inne także pisma ro­
syjskie, które odezwały oię już o „ApoJogii."

O s t o s u n k a c h  r o s y j s k #  - a u s t r j a -  
c k i c h pisze staroczeski Pokroa z okazji zjazdu 
w Kromieryżu między innemi tak:

„ Związek przyj iżni z Rosją me był nigdy 
dla Austrji niewygodnym. Był on korzystnym dla 
niej już w zeszłym w leku za cesarza Józefa, gdj 
ten zawarł z carycą Katarzyną umowę co do 
półwyspu Bałkańskiego, dla Austrji korzystną. 
Frzyjazń rosyjska była niemncj pożądaną za Na­
poleona, i w czasach późniejszych. Na odwrót 
zaś nigdy nie przyniosła Austrji korzyści polity­
ka nieprzyjażna względem Rosji, jak tego dowo­
dzi wojna krymska, sprzymierzeniec Austrji, Na­
poleon III., wystąpił w kilka lat później prze­
ciwko niedawnej swej aiiantce, która bez Rosji 
osamotnioną była zarówno w r. 1869, jak i w r. 
1»66. Któż zresztą wątpi o tern, że infceresa o- 
bydwu państw na wschodzie, dały Dy się pogo­
dzie, zwłaczcza, gdyby pozwolono rozwijać się 
swobodnie ludom bałkańskim

Jakież to smutne, a przykre dla nas zaśle­
pienie,

audap. ( orresp. dowiaduje się, że n a  m a ­
n e w r a c h  w P o ż e d z e ,  w których wegnam 
udział także kawaierja honwedzka i jedna dywi­
zja piechoty honwedów, obecni będą ze strony 
rząau węgierskiego ministrowie: lis za , Orczy, 
Fejerwary i Bedekowicz, tudzież ban chorwacki. 
Po skończeniu manewrów udaje się cesarz dnia 
16. września na dwutygodniowy pobyt do Gó- 
dóiló. Dnia 21. albo 22. września udaje się ce­
sarz na manewry do Tały, a z koncern września 
do Wiednia na otwarcie Raay państwa, poczem 
odbędą się wspólne konferencje ministeijalne ce­
lem ostatecznego uchwalenia przeciłożen di a ue- 
legaeyj.

Korespondent Timesu rozmawiał temi dnia­
mi z jednym z przewódzców opozycji węgierskiej 
(zdaje s ię . umiarkowanej) o u n i i  c e l n e j  A u -  
s t r o - W ę g i e r  z N i e m c a m i .  Poseł węgier­
ski oświadczył, że będzie popierał wnioski Ti- 
szy w sprawach polityki celnej

— Uczynią to z pewnością, a razem ze mną 
wszyscy Węgrzy, albowiem związek celny z Niem­
cami jest kwestją życia dla rolnictwa węgier­
skiego. Pragnąłbym atoli, aby związek ten objął 
także Francję i W łochy.

Korespondent zauważał na to, że zapatry­
waniu temu będzie przeciwną parcja rząauwa, 
wątpi ona bowiem, aby Niemcy chciały naruszyć 
traktat frankfurcki.

— To jest niemożliwe — odpowiedział po­
seł. Jakkolwiek Francja upadła nisko, stawi ona 
przecież opór i rzuci się raczej w objęcia Rosji, 
albo któregokolwiek mocarstwa, które je j pomoże 
w walce przeciw Niemcom, ttismark nie popełni 
błędu z doprowadzeniem Francji do ostatecz­
ności.

Na uwagę korespondenta, że związek państw 
środkowo-europejskich byłby dla handlu angiel­
skiego niekorzystnym, odparł poseł.

— Anglia niewątpliwie ucierpiałaby na tern, 
ale liga nasza zwracałaby się głównie przeciwko 
Rosji i Ameryce, a w usiłowaniach tych nie 
możemy się dać zbić z tropu teorjom angielskim 
o wolnym handlu. Musimy się •iczyć z faktami, 
z nagim faktem, że stan produkcji naszej byłby 
lepszym, gdybyśmy pod względem ekonomicznym 
tworzyli z Niemcami jeden kraj.

B u r m i s t r z  B e l g r a d u ,  dr. \Vf 1 a d a n 
D j o r d j e w i c z ,  podał się skutkiem zatargu z 
sądem do dymisji. Konflikt wyouchł ztąd, że 
Djordjewicz wzoramał się przedłożyć prefekturze 
miejskiej (władza rządowa) projekt organizacji 
zarządu komunalnego.

Telegram doniósł nam już, że Herold pe- 
tersburgski, zaprzecza doniesieniom T.nusa o 
ciągłej chęci Rosjan wywoływania starć na gra- 
nmy atgańskiej i oświadczył „na podstawie dobrej 
informacji*, d  Rosja stanowczo porzuciła myśl 
aneksji przesmyku zulfikarskiego. Herold, przeczy 
również, jakoby Korea przeszła pod zwierzchnic­
two Rosji.

Istotnie przyszło do nowego s t a r c i a  p o ­
m i ę d z y  l o r  p o c z t a m i  r o s y j s k i e m i a  
a t g a ń s k i e m i .  W , dług doniesienia Timesa, 
Rosjanie pierwsi zbliżyli się ku pikietom afgatt- 
skim skutkiem czego to chwyciły za bron. Przy­
padkowo wystrzelił karabin jednego żołnierza ro­
syjskiego, a strzał zranił oficera rosyjskiego. Ran­
nego zabrali Afganie i pielęgnowali go z całą 
troskliwością, za co komendant rosyjski wyraził 
im pisemnie wdzięczność i oświadczył, że wina 
nieszczęśliwego zajścia me leży wcale po ich
stronie. . ,

B polo Ronutw  występuje przeciwko mnie­
maniu jJ tby P ras^ -w W a  usiłowMa p r z ^ ^ J ć  
m i s j ę  D r u m m o n d a  W  o i 11 ą meuaMą. 
Nie ma ona w tern najmniejszego interes a. „Je­
steśmy i pozostaniemy w Massawie !" kończy 
włoski dziennik

Mówią, że rząd włoski zamianuje niebawem 
pewnrgu euerała głównodowodzącym w o j s k a ­
m i  w A f r y c e .  Na sranowisko to wybranym 
być ma jen. Gene. W  Neapolu czynią się wiel­
kie przygryw am * do wysłania znacznego kor­
pusu do Afryki. Komen mt Neapolu, jen. Mez- 
zacapo powołany został do Rzym „.

Wiadomość, że H i s p a n i a  z a g r o z i ł a  
N i e m c o m  z e r w a n i e m  s t o s u n k ó w  dy­

plomatycznych i handlowych, nie wywołała, w 
deriinie wielkiego wrażenia. Fewnem jest, że w 
sprawie wysp Karolińskich odbywa się żywa wy­
miana depesz pomiędzy Berlinem a Madrytem, 
ale pewnem i to także, że nota Hiszpanii do mo­
carstw o ujęcie się za jej prawami nie odniosła 
shhtku. Ukazuje się, że żadne z mocarstw nie 
ma ochoty do mięszania się w zatarg niemieekc- 
hiszpański, a Angl.a oświadczyła się nawet za 
pretensjami Niemiec, W  komoinacji z kwostją 
Zanzibc.ru jest to dowód, że Salisburemu udało 
się przywrócić dobie stosunki z Niemcami.

Warszawskiij Dniewnik nową kuje broń, którą 
niezawodnie posiłkować iię będą w napaściach 
na „intrygę polską* Mo. Ic. Wiedotnosti, nowoje 
Wremia „e tutti quanii“ . Sposrzegł się mianowicie, 
że księża katoliccy nic przedkładają kazań swoich 
pod cenzurę prewencyjną. Boli go taka swoooda 
słowa (?) księży katolickich, a zwłaszcza „pol­
skich" wobec faktu, że swobody tej nie mają 
duchowni prawosławni. Zapomniał jednak Dnieir 
nih o dwu rzeczach: raz, iż mimo iluzorycznej 
swobody, księża katoliccy w królestwie Boiskiem 
pociągani bywają do surowej odpowiedzialności 
i kary za najmewinniejsze słowo, które nie po­
dobało się żandarmowi, albo straży ziemskiej; 
i powtóre , że Piotr I. zaprowadzając cenzurę 
prewencyjną na kazania prawosławne, uczynił to 
jedynie z konieczności, aby popi, przeważnie lu­
dzie bez wykształcenia, nie wygłaszali ludów i, 
zamiast nauki duchownej, bzdurstw niodorzeei. 
nycb, jakto po dziś dzień prantykuje się, właśnie 
wskutek nie dość ścisłego przestrzegania tych 
przepisów eenzuralnych. Nie dziwimy się zresztą 
temu umyślnemu zapomnieniu ze strony Dr.icw- 
nika ; idzie mu bowiem, ja t  to wyraźnie oświad­
cza, o zmuszenie kapłanów katolickich, iżby nie 
stawiali religi. rzyimsko-Katulicinej wyżej po nad 
inne wyznania, a szczególniej po nad prawosła­
wie, które jest religią panującą, a jakkolwiek 
Dnietwi.ik przekonany je s t , że kazań w podob­
nym duchu nie wygłosiłby żaden duchowny ka­
tolicki w państwie Rosyjskiem — duraaga się 
zaprowadzenia cenzury kazań katolickicn, dla 
obrony kościoła prawosławnego !

Biedne bo to prawosławie, samo nie jest w 
stanie się obron ić!! Gdzież tu inożebna obrona, 
kiedy oprócz gromów rzucanych nan z ambon (?) 
duchowieństwo katolickie rozporządza druga po­
tężną s iłą : s p o w i e d z i ą .  Trudno wytrzymać 
i wytrwać na stanowisku, jeśli duchowni z głębi 
konfesjonału, w imię Boże, zabraniają katolikowi 
żenić się z prawosławną, albo katoliczce wyjść 
za mąż za prawosławnego, przyjmować służbę w 
domu prawosławnym itp. “

Na razie Dniewnik nie odszukał jeszcze środ­
ka przeciw s p o w i e d z i ,  w każdym razie no­
wa ta napaść winnaby otworzyć oczy tym, któ­
rzy dali się uwieść ni«zbyt dawnym zapewnie­
niom warszawskiego urzędowego organu, iż w 
traktowaniu „sprawy polskiej" nie g o d z i  s i ę  
mięszać kwestji religijuej z polityczną.

Murowego korespoudeita, a dziwi nas niepo- 
mału, że Czas lakierni wywodowi udziela miej­
sca w szpaltach swoicl, nie czyniąc nawet za­
strzeżenie ze strony iidakcji. Przypuszczać nie 
chcemy, aby to być nogłt rozmyślna nieuwaga.

Sprawy autonomiczne.
Korespondent półurzędowy Czasu pisze:
Znana, już przed dwoma tygodniami w pra­

sie krajowej omawiana sprawa sporna między, 
Wydziałem krajowym, broniącym kompetencji 
sejmu do aprobowania pianów naukowych dla 
szkół ludowych, a ministerstwem oświecenia, od- 
mawiającem sejmowi tego prawa, weszła w sta- 
djum wymiany pism procesowych przed trybu­
natom (/i-notwi.. ferj-bunni -yrręcnył skargę V7y
działu krajowego ministerstwu oświecenia celem 
wniesienia obrony, do czego termin upływa już 
z końcem b. m. Spór tedy rozwija się szybko i 
jest wszelka podstawa do przypuszczenia, że wy­
rok wyaany zostanie przed zebraniem się sejmu. 
Tyle dla informacji o stanie sporu. Co do samej 
sprawy, nie chcę wznawiać dyskusji, ale nie mo­
gę dla dokładnego poinformowania czytelników 
pominąć jednej okoliczności, która zupełnie po­
miniętą została w artykułach dotychczas tej 
sprawie poświęconych, a która pewnie bardzo 
zajmie prawników, ściśle ze stanowiska jurydy­
cznego rzecz rozpatrujących. Reskrypl ininiste- 
rjalny, odmawiający sejmowi prawa żądania pla­
nów naukowych do zatwierdzenia, z powodu, że 
regulatyw krajowej Rady szkolnej odnosi to pra­
wo do projektów i systematów naukowych, ale 
nie do planów naukowych w właśoiwem tego 
słowa znaczenia — nie jest wypływem zapatry­
wań samego ministra, lecz opiera się na najwyż- 
szem postanowieniu, co też w tekście reskryptu 
wyraźnie zostało podniesione.

Ponieważ regulatyw krajowej Rady szkolnej 
opiera się nie na ustawie krajowej, lecz tylko na 
Najwyżazempostanowieniu, p r z e t o  a u l e n t y -  
cjz n a i n t e r p r e t a c j a  jego przepisów (w 
tym wypadku co do projektów i systemów nac­
iowych w odróżnieniu od planów naukowych^ 
z a p a d a ć  m o ż e  z o m i n i ę c i e m  d r o g i  
u s t a w o d a w c z e j  p r z e z  N a j w y ż s z e  p o ­
s t a n o w i e n i e .  Jeżeliby tedy w trybunale pań­
stwa utrzymało się zdanie, że akt, przedmiot spo­
ru stanowiący, wiadomy reskrypt mimsterjalny, 
stanowi autentyczną interpretację reguła ty wu kra­
jowej Rady szkolnej, to rzecz naturalna, że nie 
byłoby żadnego sporu w ogóle, i trybunał pań­
stwa musiałby się nachylić do dalszego trakto­
wania rzeczy. Żaden prawnik nie zarzuci pe­
wnie, że ewentualność taka jest wykluczona. Cóż 
stanie się w takim raz.e — quid ju n s'( To już 
inna kwestja, wymagająca ponownego rozpatrze­
nia sprawy całej ze wszystkiemi szczegółami, a 
należąca do zastępcy prawnego Wydziału krajo­
wego przed trybunałem państwa (dr. S. Bieliń­
skiego).

Z przykrością prawdziwą podajemy te wy­
wody półurzędowe, będące zbiorem dziwolągów 
w dziedzinie prawa publicznego, a którym prze­
cież, co jest smutniejszem jeszcze, złośliwości 
anti-krajowej oainówić niepodobna. — Na tejże 
samej drodze rozumowania, przypuszczające dwa 
współczesne źródła prawodawcze i dwa równo­
ległe prawodawstwa państwowe, moźnaby dojść 
do wniosku, że patent konstytucyjny austrjacli. 
może być w drodze patentowej najwyższego po­
stanowienia wyinterpretowany, iz wcale nie ist­
nieje w swych organicznych postanowieniach, a 
sama konstytucja nawet zniesioną.

Rozum 'jm y dobrze, iz oddzielne postanowie­
nia Najwyższego postanowienia mogą być znie­
sione przez Najwyższe postanowienie, ale to ! 
stać może li pod odpowi sdzialnością konstytucyj­
ną wszystkich ministrów, ale tue w drodze in­
terpretacyjnej" wszechpotęgi kancelaryjnu-mini- 
sterjalnej. Wątpimy, iżby juz do tego stopnia 
zniszczało stań iwisko" autonomii naszej Drzy o 
becnym systemie i w nowej Radzie państwa, a- 
by nie wszyscy, Aifc którykolwiek minister powa­
żył się samowolnie interpretować Najwyższe po­
stanowienia, które gdv raz zostały akceptowane 
przez prawa konstytucyjne, mają wartość równą 
konstyiucji i weszły w jej całość. — Tyleż nie­
dorzecznym wobec zasad praw„ publicznego, co 
złośliwym, względem autonomii kraju, jest wywód

Z  Wenecji.
(Młcda iraprowizatorka. — Cezar Polewka i od­
krycie skarbów dla h iW ji polskiej w archiwach 

peieckich).
kremeja d. 22. sierpnia.

Onegdaj wieczór znakomita, włoska impro- 
wizatorka panna Matjlda Cąeełłi. dał; w górnej 
sali nowego wspaniał&o gmachu piwiarni Bau­
era, tak zwaną accadt**u dimpromfitaztom, czyli 
popis improwizacji. M4da i piękna poetka ze zdu­
miewającą łatwością, wzn.„słością i chwilami z 
prawdziwem peetyczn*n natchnięjiiem, improwi­
zowała na p o d a w a n e j przez pubiicznuść teraa- 
ta. Frześlicznemi były jej liryczne poezje In gon­
dola i I  destini della piesia, nader pięknemi im 
prowizacje o Afryce i o pobycie króla Humberla 
w Neapolu podczas iarazy. Ale doprawdy na­
tchnioną i porywającą się stała w sonecie, któ­
rej temat został jej podany nie przez Polaka, 
bynajmniej, ale przez Wenecjanine czyctej krwi: 
„TTn salutu dell’ Italie libera alla Polonia schia- 
va“ . Cudn„ to improwizacja, wygłoszona od razu 
z nadzwyczajnym zapiłem, spotęgowana była u- 
rukiem lcznych czartych oczu dziewczęcia, dla 
których porównanie io  gwiadz nie było wcale 
przesadzone*, i które płonąc prawdziwem ogni- 
stem natchnieniem, tak rzadko się malującem w 
źrenicach kobiet, przypominały całkiem oczy nie 
zrównanej sylliki Dotnenichina, ztórych zapo­
mnieć nie można juz nigdy, kiedy się raz w ży­
ciu to arcydzieło oglądało.

Improwizacja ślitżnej improwizatorki o Pol­
sce wywołała grzmot oklasków, i stała się istną 
kroplą niebieskiego bilsamu dla jej słuchaczów, 
Polaków, spotykającyih takie niespodziane cał­
kiem objowy sympatj dla swej ojezyzpy w ob­
cym kraju, w chwili kiedy we własnem uczuciu 
patriotyzm tak częsti przygasa i gdzieś głęboko 
tli tylko pod napiętzoneini popiołami. Urocza 
wieszczko .Laguny! /.raj w niedoli, tak wzniosie, 
cz ile  i czarująco prziz ciebie pozdrowiony, od­
czuwa głęboko tws wieszczbę... Improwizacja 
panny Gaselli uwieńtzyła te przesłodkie wraże­
nia, jakie pieśni polscie, grane na placu św. Mar­
ka, Sjrawiły..,

Donoszę wam nkże, iż bawiący tu dłużej 
rodak nasz, znany w literaturze pod pseudoni­
mem Cezara Polewk, pustanowiwszy poznać do­
kładnie wszystko, cc weneckie archiwa mieszczą 
w sobie odnośnego lo Polski, doszedł zaraz po 
kilku dniach pracy do osobliwych rezultatów, 
Nowe całkiem urządzenie tych nieocenionych ko­
palń historycznych przez archiwistę Ciceognę i 
przez znakomitego iczonego komandora Bar oz- 
siego, weneckiego silachcica, tchnącego staroda­
wną dla nas uprzejuością i współczuciem, uła­
twiło niezmiernie te poszukiwania.

Rodak nasz trefł na dokumenta, będące pra- 
wdziwemi nieznanemi dotąd skarbi mi, których 
żadne polskie oko nń widziało, o których żadne 
polskie ucho nie słyiz&ło. Oprócz znanych już w 
części badaczom CLmpiemu i Przeździeckiemu 
sprawozdań ambasadorów weneckich, znajdują 
się tam tajne depesz«, tychże ambasadorów, dzień 
po dniu pisywane do rzeczypospelitej św. Marka 
w czasie elekcyj i j  ciągu innych ważnych wy- 
padków w Polai-e. Briolo dokumentów oi.jgr XV. 
wieku i epoki Jagit lonów. Najobfitsze, najcie­
kawsze odnoszą się do wieku XVI. i XVII., do 
panowania Zygmunta Augustą, B atorego, Z y­
gmunta III. i Jana Kazimierza.

Ambasadorowie weneccy byli nietylko naj­
znakomitszymi dyplomatami w Europie, ale wiel­
kimi pisarzami, filozofami, znawcami serca ludz­
kiego Skreślone przez nich charakterystyki sław­
nych polskich postaci nie ustępują pod względem 
artyzmu słynnym wizerunkom mistrzów pędzla, 
ziomków ich, Tycjana, Giorgiona, Wetoneza. Ileż 
tam nieznanych nim zgoła szczegółów, rysów, 
wiadomości, tajemnic! Jaka niewyczerpana ko­
palnia dla historyka i powieściopmarza!

Rodak nasz powynajdywał już nieznane do­
tąd listy Jana Sobieskiego, korespondencję am­
basadora weneckiego Lipomana (oprócz znanej 
jego relacji) z Batorym, z Marcinem Kromerem, 
z Stanisławem Hozjuszem; drugą nieznaną rela­
cją Lipomana za jego powrotem z Polski, podaną 
doży i senatowi w r. 1676; depesze Hieronima 
Cavazzy, sekretarza, wysłanego do Polski od 
1650 do 1661 r.; nadzwyczaj ciekawe sprawozda­
nie o odsieczy wiedeńskiej; opis pobytu królowej 
w Wenecji w r. 1442; przybycie i przyjęcie innej 
królowej polskiej w r. 1666; Polska za czasów 
cesarza Karola V., arcyciekawy francuzki ręko­
pis; sprawozdania o wizytach, oddanych przez 
Jana Kazimierza Don Alfonsowi, królowi portu­
galskiemu, i papieżowi Klemensowi; łKstorję o- 
lirazów wielkich mistrzów, zakupionych przez 
hr. Algarottego dla Augusta H., króla polskiego 
i t. d. W iele z tych dokumentów Cezar Polewka 
własnym kosztem przepisywać kazał.

M a  n itow a  i zamiejscowa.
La^w d. 24. sierpnia.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po­
litechnicznej dopoii:

Przy zmiennym stanie nieba i wietrze prze 
ważnie zachodnim padały w sobotę i niedzielę 
deszcze chwilowe, opad przez dwie doby od go­
dziny 9. z rana w sobotę wynuoił 10,, nmi Śre­
dnia temperatura soboty była 15,°,, niędzji li 
13,“, najwjzsza wczoraj ‘-0 ,"5, najniższa dziś 
przed wschodem słońca 10,°,.

Prognoza na dobę następny od godzr
w południe dnia 24. sierpnia: Przy wietrze
o zmiennym kierunku od SW ło' NW i średniej 
temperaturze dnia około 15’ O., stan nieba
zmienny, powietrze znacznie  ̂ wilgotne, deszcz 
przerwami. Ku końcu tygodnia 'spodziewać się 
należy pogody.

* P. Namiestnik wyjecnał wczoraj do Szczako­
wą na powitanie cara, mającego przejeżdżać do 
Kromieryża.

* Dyrekcja kolei Północnej wy<L:4a surowe po­
lecenie do wszystkich stacyj, prsez które car bę­
dzie przejeżdżał, by podczas, przejazdu dworce ko­
lejowe były zamknięte, zaś naczelnicy stacji wy­
stąpili w mundurach galowych.

* Konfiskata. W czorajszy numer Szcsutha skon­
fiskowany został z nakazu c. k. prokuratoiji pań­
stwa, za wiersz wstępny p. t. P a x .

* Komitet zawiązany w Rzeszuwie w celu 
niesienia pomocy nieszczęśliwym rodakom wydalo­
nym z Prus, podaje do wiadomości, że wszelką 
pomoc na wspomc żenie nieszczęśliwych przyjmują

Jędrsejowicz i wiceprezes Wojciech Kalinowski; 
niemniej udzielają wszelkiego wyjaśnienia dia 
P. T. obywateli, chcąoych dać zajęcie wydalonym, 
najlepsżetni świadectwami I legitymacjami komie 
tetn Puznaóskłegu zaopatrzonym, jako parobLoŁ, 
woźnicom, rządcom, rzemicślnifcom itd.

* Z Kum.ti.tu Opieki. Były słuchacz szkoły głó­
wnej warszawskiej, który bakową ze stopniem ma­
gistra prawa i aamanistracji ukończył, obecnie wy­
dalony z Prus, jwusukuje posady bnchnaltera, ka­
sjera, rachmistiza, korespondenta itp. —  Komitet 
opieki nad wydalonymi z Prus Polakami we Lwo­
wie, uprasGa wszelkie instytucje, tudziez zakłady 
przemysłowe, handlowe itp , w których jedna z 
wymienionych posad wakuje, aby raczyły utezwło 
cznie nadesłać o tern wiaduihość do Komitetu kra­
kowskiego w Krakowie u.1. Gołębia n. 6. D m ow ski.

* Gmina Święci&ny przeniesioną zostaje rozpo- 
:i ządzenieip ministerjalnem, od d 1. października 
b. r. do okręgu sądu powiatowego jasielskiego, a 
obwodowego tarnowskiego.
■ * Zapis) uczennic do szkoły 8-mio klasowej 

żeńskiej pp. Benedyktynek orm. odbędą się dnia 
28. 29. i 31 sierpnia b r.

Gtwarćie kui au w ośmio klasowym zakładzie 
wjenowaweżym dawniej p. Felicji z Wasilewskich 
Boberskiej, obecnie pod kierownictwem panny Ka­
mili Poh, nastąpi dnia 2. września b. r. Wpisy 
(ulica Trybunalska nr. 6) rozpoczynają się d. 25 
sierpnia b. r. codziennie o l  11, rano do 4. popo­
łudniu, Warunki przystępne, zapewniona jak naj­
lepsza nauka, oraz znani już tradycja tego za­
kłada, są uajlepszą rękojmia dla rodziców, którym 
leży na sercu dobre wychowanie córek.

* Ogłoszenie. Zapisy uczennic do VIII-kląso- 
wej miejskiej szkoły wydziałowej żeńskiej, odo,di 
się w dniach 28., 29. i 31. sierpnia od godziny 
8. do 11. rano i od godziny 3, do 5 po południu 
w ubikacjach tejże szkoły przy ni. Wałowej 1. 4, 
tudzież równocześnie w zabudowaniu ratuszowem 
na H. piątrze dla czterech niższych klas równo­
rzędnych, umieszczunych tamże.

W  ratuszu zapisywać się przeto będą uczen­
nice, które tamże w roku ubiegłym do klas równo­
rzędnych uczęszczały, oraz do klasy I. nowo przy­
bywające, a mianowicie te, które mieszkają po pół­
nocnej stronie linii pociągniętej przez nl Kiliń­
skiego, plac kapitulny, pułudniową stronę Rynku i 
ulicę Ruską : mieszkające zaś po stronie południo­
wej tejże linii, należy zapisywać do klasy I. przy 
ulicy Wałowej. Z dyrekcji miejskiej szkoły wy­
działowej żeńskiej, we Lwowie ania 23. b. m.

* Żołnierz Napoleoński. Grzegorz Niedziałkow­
ski, jedei z ostatnich weteranów w i e l k i e j  ar­
mii, z którą odbył całą kampanię 1812 r. w sto­
pniu podoncera, umarł 12. bm. w powiecie whorz- 
czowskiia, w Królestwie polskiem,

* Zmarli. We Lwowie, Karol Rtngier, kandydat 
notarjalny, lat 32. (zięć p. Jana Dobrzańskiego). 
Pogrzeb odbędzie się jutro we wtoiek, o godzinie 
3. popołudniu, z pałacu eskrzyńJkicn, przy ulicy 
Lipowej.

W  Kołomyi, Gwalbert Kaczmarowsk; , starszy 
komisarz skarbowy,

* Lornetkę teatralną, znalezioną na ulicy d. 18 
b. m. odebrać można, za udowodnieniem, w skta- 
dżie nafty Miączyńskiego przy ulicy Kopernika, 
liczba 12.

* Mayietrat ogłasza, że wakują posady mani­
pulacyjne i służbowe zastrzeżone wysłużonym c. 
k. podoficerom armii austro-węgierskipj, jakoteż 
przy gal. c. k. gprzyw. kolei Karola Ludwika. 
Bliższą wiadomość co do warunków i terminu po-
G&n Wnieść JfiOBna vr 1> i twe bo XV. mag*! St.T*

* Gość. Z Nowogródka piszą co następuje : „Od 
pewnego czasu w powiecie naszym bawi czcigodny 
proresor lwowtKiego uniwersytetu, dr Benedykt 
Dybowski. Znakomity zoolog przebywa u brata 
swojego, Władysława, albo też n p. Nargielewi- 
czowej, siostry swej, w Wojnowie. Uczony i tn je ­
dnak nie próżnuje, zwidzając i fotografując w szyst 
kie miejscowości, połączone z pamięcią Adama 
Mickiewicza. Wszędzie, gdzie tylko wieszcz nasz 
kiedykolwiek przebywał, choćby chwilowo, podąża 
Dybowski, ażeby uwiecznić zapomocą fotografii 
wszystkie te miejsca."

* Wacław Źygardłowicz, uczeń moskiewskiej 
szkoły malarstwa i rzeźby, otrzymał srebrny me­
dal, za udział w pracach komitetu, urządzającego 
wystawę rzemieślniczą w Moskwie l8a5

Nagroda cnoty Była ona „piękna jak a- 
niot*, liczyła 20 lat i mieszkała na poddaszu w 
dzielnicy staromiejskiej, wymienimy nawet a licę : 
na Wąskim Dunaju. Sierota bez żadnej opieki, 
ze strasznym wrogiem, cnotą i pięknością, od roku 
pobytu w Warszawie (przybyła z prowincji), na­
raź ną była na tysiące pokus w postaci młodych i 
niemłodych donżuanów, faktorów, wpraszających 
się „opiekunek" itp. Biedne dziewczę niedość, że 
musiało staczać nieustanną walkę o chleb po­
wszedni, walczyło jeszcze bardziej z całą falangą 
kusicieli.

Szczególniej jeden z nich był dla niej naj­
niebezpieczniejszy, chociaż początkowo najmniej 
natarczywy. Poznała go na spacerze, pewnej 
czerwcowej niedzieli, w ogrodzie botanicznym. Za­
czepiona, Według raz na zaw’sze przyjętego zwy­
czaju, nic nie odpowiedziała, Odtąd jednak ni­
gdzie nie mogła się mszyć, aby miody człowiek 
w ślad za nią nie chodził, jednak, oprócz skła­
dania uprzejmego ukłonu, sława już nie mówił, 
Tak przeszedł miesiąc i znajomość ich ani na 
krok się Uie posunęła.

Tymczasem przed, kilku tygodniami, w ubo­
giej izdebce szwaczki, zjawia się najniespodziewa- 
niej jakaś wytwornie ubrana dama i mówi bez ża­
dnego wstępu;

— Moje aziecko, jestem matką tego, który 
cię kocna i znaglona jego prośbami, przychodzę 
poznać ciebie, w nadziei, ze zostaniesz moją sy­
nową

Szwaczka nie chciał? wierzyć temu, sądząc, 
że to jakiś podstęp, bo nieszczęście musi wyra 
dzać niewiarę.

— Pani droga, o niczem nie wiem, to pe­
wno mistyfikacja — odrzekło zmięszane dziewczę.

Wszystku jednak było prawdą. Pani \ za 
brała natychmiast szwaczkę do siebie i tutaj mło­
dy v  dopiero bliżej poznał swój ideał. Okazało 
się, że „pracownica igły" pochodzi z dobrej ro­
dźmy i posiada pewne wykształcenie, oraz nader 
ujmujące obejście się, które najbardziej może pię 
kność jei podnosiło. I  cóż tu więcej powiedzieć? 
Przed dwoma dniami nasza bohaterka została żo­
ną człowieka z pozycją towarzyską, a przede- 
wszystkiem tego, którego prawdziwie ukocnaia. 
Związek ten dla eks-szwaczki jest rzeczywiście 
nagrodą cnoty, a panu V  przynosi zaszczyt praw­
dziwy, i K, W ar.)

* Strata pamiątek, w  Horodźcu, nad Hory- 
niem, V, powiecie łuckim, w tych dniach pożar 
zniszczył pałac, a z nim kaplicę i bibliotekę.

W bibliotece tej, przed laty, K raszew sk i czer­
pał wiedzę, w tej kaplicy wiązał się wężły mał 
żeńskiemi

Majętność, niegdyś własność hr. Starsy skich

* W Tylży zawiązało się stowarzyszenie Drań* 
gyste Byrates, mające na celu podniesienie liWW- 
szczyzny, cc ma się osiągnąć przez założenie k*fe* 
parni, odczyty i zbiory anfyitów. Oświata ludo^  
i«ży także w widokach Towarzystwa. Język nŁ 
Zebraniach, odbywających się co miesiąc, jest wy* 
łącznie litewski.

* O zjeżdzie kromieryskim pisze Przegląd to- 
tejszy na czele ostatniego nnmeru swego tak:

„.Test on wyrazem osobistych uczuć moB*?’ 
chów i baidzo być może, że nie wywołała go i* ' 
dna potrzeba państwowa. Niemniej jednali ma ot 
i dziejowe znaczenie. Monarchowie, mając od Bog* 
powierzoną pieczę nad swymi ludami, bywają c*C' 
i to w tej przykrej sytuacji, że osobiste swe 
czucia łamać muszą pod naciskiem potrzeb pań* 
stwa. Sympatje ich własne ustępować 
nieraz pierwszeństwa p zed dobrem i szczęście# 
tych milionów, za które oni odpowiadają przed 
stwórcą.

nW  danym razie rzecz się ma iDaczej; — iek 
własne prągnienia i potrzeby ich puńatw dążą k* 
jednemu, ku utrzymanin pokoju. Zjazd kromi®' 
ryski jest właśnie iyyiazem tej dążności, i dl® 
tego to tak przychylnie powitała go opinia punli* 
czna. Bo któż dziś pokojn nie pragnie?

„Pragnie go Europa od Uiaiu aż po brzegi 
oceanu Atlantyckiego, aby w pocie czoła i sku­
pieniu ducha odrobić to, co zepsuło panowanie za 
sad niedoświadczonych zawczasu, a że niezmiernie 
szkodliwych, na to najlepszym dowodem fakt, M 
pod ich opieknńczemi skrzydłami wygrzały sit 
rozrosły olbrzymio przewrotowe żywioły i wresZ 
cie pokazały ludzkości swą ohydną maskę, które, 
oczy błyszczą nienawiścią i żądzą krwi, imie®* 
brzmi cynicznym »z derstwem, i neta bli źn.. #*3' 
większym świętościom i odAeub.^ iiyyg £ncfo‘ -

Doprawdy, nawet w cś n m w rs e  pisma bru­
kowego można się było zdobyć na coś dorit' 
czniejszego chcąc palić kadzidła zjazdowi monar­
chy naszego z carem rosyjskim i zbytecznem 
było co najmniej wywoływać wspomnienia, świętego 
przymierza, których się odrzekły przy tej okolicz­
ności specjalnie wszystkie półurzędowe pism® 
austrjackie, zjazdowi z pewnością przychylne.

* Jutro we wtorek d. 25 św. Ludwika; — ŚW- 
Maksyma, Ypołyt.

* Wiadomości policyjne z d. 23. sierpnia b. r.: 
B a r a d z i o n o ;  czarną jedwabną małą parasolKA 
płaszcz gutaperkowy ciemno popielaty, pod spodem 
cienino-liliowy w kratki wart. 20 zł., oherok gra 
natowy, dziecięcy płaszczyk i dziecięcą bieiizhę> 
spodnie czarne, a drugie jasne w niebieskie p®' 
ski i1 chusteczkę znaczoną A  H.

Z g n b i o n o :  los fin adek ser. 102153 nr 
wart. 20 talarów i zastawniczą kartkę ruskiego 
haska do 1. 49794 na trzy srebr. łyżeczki i srebr. 
łyżkę, książkę służbową Filipa Mielnika i Doroty 
OzernecKlej, zarautkę męską ciemno zielonego ko­
lom, na dworcu kolei Karola Ludwika.

Z n a l e z i o n o  5 kluczyków na żeiaznem kół­
ku na ul. Jagiellońskiej, kartkę zastawniczą ban­
ku kredytowego z dnia 7. października 1884 1* 
1 /664  na złoty kolczyki za 12 zł. zastawione, 
parasol szary płócienny w kolorowe kratki i piet 
szary, w dorożce zapomniany.

wdzięcznością pp. prezes komitetu Edward*od niedawna znajduje się w innych rękach.

— Zbaivż d. 17. sierpnia. Ze strony ntraży 
ochotniczej ogniowej niniejszem mam zaszczyt 
złożyć serdeczne podziękowanie Wysokiej szlach­
cie okolicznej za ofiarowane dary pieniężne i 
fanty, jakottż W. paniom i panom, a mianowicie; 
pp. Sztabowej, Dzierzanowskiej, pp. Sztabie, S. 
Wilczkowi za łaskewe zajęcie się zbieraniem fw*r 
tow, paniom icukawsk.ej, Sztabowej, Opolskiej, 
opolskie;, Petrowej, Michałowskiej i Lierskle. za 
łaskawe zajęcie się sprzedażą losów. W. p. Opol­
skiemu jako przewodniczącemu komitetu za ła­
skawe zajęcie się i trudy w zaproszeniu okolicz­
nej szlachty; W . p. Langowi, jako prezesowi ka­
syna za odstąpienie sali kasynowej na wieczorek ; 
W. pp. Dzierżanowskiemu i Sochanikowi za ła­
skawe zajęcie się sprzedażą biletów,, W . p. Ada­
mowi Korbeckiemu za łaskawe zajęcie się sporzą­
dzeniem ogni sztucznych; Wielebnemu ks. gwar- 
djanowi 0 0  bernardynów Serafiuowi Nowakowi za 
łasks.wą gościnność dla przybyłej tu muzyki jako­
też i dla tarnopolskiej straży ogniowej ochotni­
czej za zajęcie się zbieraniem pieniędzy w kościele 
na sprawienie rekwizytów ogniowych; WieleK ku. 
RoDertowi Kiebzie za celebrowanie mszy SW, ; 
szan. komitetowi zi pomienione trudy i życzliwość; 
W ,  pp. dr. Trzcienieckimu i Gryszkiewiczowi 
za łaskawe przyczynienie się do udzielenia mu­
zyki tarnopolskiej; trrnopolskiej ochotniczej straży 
ogniowej, jakoteż szan. publiczności za łzskawe 
wzięcie udziału w festynie, który odbył się dnia 
16. sierpnia 1885, na rzecz tejże, straży,— staro­
polskim Bóg zapłać! Antoni (Jchrymowicz, naczel­
nik ochotniczej straży ogniowej.

—  Sądowa Wisznia. V  korc spondencji ztąd u-
mieszczonej w Gazecie Narodowej z d. 21. b. m. 
podano mylnie, jakoby jubilat ks. Andrzej Sołty­
sik. otrzymał w upominku relikwiarzyk od Rady 
miejskiej, relikwia-zyk wspomniany bowiem ofiaro­
wała żona aptekarza, wnuczka siostry rodzonej 
jubUata i od czasu osierocenia wychowanka tegoż; 
porządek na p ro ce sa ch  i w kościele dzielnie wo­
bec takiej, u?sy ludności utrzymywała miejscowa 
ochotnicza >®raż ogn.„wa, złożona ż 2G ładzi, czem 
się bardzo przyczyniła do uświetnienia uroczysto­
ści. Kaznodzieja zaś, proboszcz z Radenic nazywa 
się Kurzekwa, a nie Korzestwa.

Kołomyja d. 22. sierpnia. Tak jak w orga­
nizmie człowieka obok strony fizycznej i intelek­
tualnej jest jeszcze to, co charakterem ne»rw« ■ 
my, a co nie zawsze z inteligencją idzie W pa­
rze, laksamo i w organizmie zbiorowej jednostki, 
którą jest naród, strona moralna niezmiernie wa­
żną odgrywa rolę. A  znaczeni" je j tem wleksze, 
im gorszem jest polityczni położenie narodn, im 
bardziej byt jego i przyszłość zależy od poświę­
cenia obywateli, tak, że u narodn niewolnego za­
niedbanie tej moralnej strony może do strasznych 
doprowadzić następstw. Kudeke moralnuści publicz­
nej musi u nas być stokioć sroższym, niż gdziein­
dziej, a to co u innych narodów bywa może tylko 
zaniedbaniem, albo zresztą „małym brudem", u nas 
staje się zbrodnią. O tej prawdzie zapominamy 
zazwyczaj, gdy mówimy, iż praca organiczna ma 
na celu „podniesienie dobrobytu i oświaty", a nie 
dodajemy zarazem podniesienie pozioma puolicznej 
moralności.

Ten błąd teoretyczny spiowadził następstwa 
w praktyce bardzo dia narodu szkodliwe, ale ko­
rzystne zarazem dla pewnych jednostek, które bar­
dzo łatwo zawierają kompromisy miedzy sw ym in­
teresem a sumieniem. Widząc, jak ten i ów krzą­
ta się czasami około sprawy publicznej, wybacza­
liśmy ma nieraz postępki, Które wymierzały poli­
czek publicznej moralności... Oczywiste wyzyski­
wanie czy to kraju, czy gminy na rzecz własnej 
kieszeni, tolerowanen. było przez opinię publiczną 
— dlaczego? bo Wychodziło od Osobistości, mają­
cych wpływy i władzę I nie dość, że się to wszyst­
ko tolerowało, ale w dodatku ci oczywiści prze­
stępcy kodeksu moralności publicznej odbierali i 
odbierają po dzis dzień dowody zaufania pewnej
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J^Aci opinii i wyno&eeni bywali na przodujące W’ 
[**» stanowiska ! Tak postępując, zatracamy cha- 
Akter narodu, a szkody, jakie ztąd ponosimy, wy­
s ie d z ie ć  się nie dadzą. Umieszczenie osobisto- 

grzeszących przeciw zasadom moralności pn- 
'Uczności na samych wyżynach, zaufania ogółu, 
b»i nietylko objawem demoralizacji krajowej tego 
?6łu, lecz zarazem dzielnym środkiem do coraz 

| ^rszego demoralizowania jego. Korrupcja pójdzie 
gory i przesiąknie do samego dna.

U nas w Kołomyi objawiła się już raz prze- 
eż reakcja przeciw temu zgubnemu kierunkowi, 

dominował przez szereg łat wielu w upadłej 
łzie miejskiej. A reakcję tę zawdzięczamy 

ływowi ludzi gorliwych o dobro publiczne, któ- 
sterowali wyborami do Rady miejskiej, Nie 

F«zystko bowiem, co bezkarnem jest wobec ko- 
®ksu karnego, ujdzie potępienia wobec kodeksu 
Nblieznej moralności, gdy ten kodeks żyje w su­

mieniu ogółu. Oby tylko to zbawienne ocknienie 
publicznej opinii u nas, nie było chwilowem 

ffcetarciem oczu człowieka zaspanego, który po- 
pm zasypia nanowo! Miejmy wszakże nadzieję, 

ci światli i zacni sternicy, co obalili klikę 
fachtenbergowską, pójdą dalej w zbawiennej re- 
kcji przeciw dawnemu, arcyzgnbnemn kierunkowi. 

Otoż, gdy (jak się dowiadujemy) namiestni- 
odrzuciło protest upadłej kliki Trachtenber- 

fowskiej, wniesiony przeciw wyborowi Rady miej- 
lej, niechajże szlachetni sternicy tych wyborów 

zapominają, że podana im jest sposobność do 
kazania cnót swych obywatelskich w całym błą­
ka przy wyborne nowego burmistrza Niech do- 

Izają wyboru człowieka, Ktorego nie fantazja, 
ambicja, nie interes kieszeni prowadzi na krze- 
naczelnika miasta, lecz wypróbowany, nieska- 

1 teiny charakter, zdolnuść, miłość pracy i dobra 
Wblicznego. A  szanowni rajcy niech tak wybie­
l ą ,  aby w wyborze zwyciężyła moralność publi- 

iżby kiedyś historja przeobrażeń naszej pro- 
Sacji. stanowiącej część wielkiego narodu, mogła 
ćzekaża. *  uznaniem i dumą takich burmistrzów 

Ibiąst na kresacli Polski.
— Rosyjski pociąg dworski, składający się 

26. roayjskich wagonów, przybędzie do 8zcza-
owy jutro, d. 25. bni. o godle, wpół do dziewiątej 
ano. Dworzec zostanie jak najsurowiej zamknięty 
tylko urzędującym osobistościom będzie wstęp 

ozwolouy. Carstwo rosyjscy nie opuszczą salono­
wego wagonu, lecz przyjmować będą w nim hołdy. 
e0 ośmiominutowym pobycie, w ciągu którego to 
Maau zmienioną zostanie lokomotywa, pociąg dwor- 

cpuści dworzec. Na dwadzieścia minut przed 
ifczdem rosyjskiego pociągu dworskiego zostanie 

."tparatny pociąg dworski wysłany. Dyrektor po­
licji krokowskiej, Eftglisoh, który został powołany 
4o Wiednia, odjechał ze stolicy Austrji z szcze- 
Sółowami rozkazami, które otrzymał także djre- 
ttor policji lwowskiej. Dworce wszystkich stacyj, 
WZcz które przejeżdżać będzie rosyjski pociąg 
dworem, będą dla publiczności zamknięte. Radca 
uW.oru Glaady przybył d. 23. bm. (wczoraj) do 
^leżakowy, by wydać osobiście ostatnie rozpo- 
łHdzenia.

Z Petersburga donoszą = R o s y j s k a  p a r a  
6 a r s k a przybędzie ze swą świtą do Kromieryża 
*e wtorek d. 25. bm. zaraz popołudniu. Odjazd 
* Kromieryża nastąpi w środę wieczorem.

— 0 wypadku cara Aleksandra, który się
*śród carskiej podróży w Finlandji wydarzył, dono- 
*i Helsingfórski Ostra Finland co następuje: „Pod- 
zas gdy carski pociąg, wiozący cara, jego rodzi 
ę i świtę, w drodze do Wilmanstrande przebywał 

inost. niedaleko Salaakkalachti, usłyszano nagle 
straszny huk w pośrodku mostu, przyczem trzeci 
■"agon, w którym świta się znajdwała, znaczne 
Poniósł uszkedeenła i oknu tego* wagonu wysa­
dzone, wpadło przez barjerę w rzekę. Na znak 
alarmujący pociąg stanął. Strażnik stojący na mo­
tcie odniósł lekkie rany. Na zapytanie cara o po- 
Wód wypadkn, odpowiedziano, że przez nienwagę 
drzwi n trzeciego wagonu otwarte, zawadziły o 
b&rjerę, skutkiem czego wypadły, Car wyraziwszy 
Niezadowolenie, z powoda nieoględności, kazał je 
Chuć dalej. W  dalsnem następatwe energiczne za- 
*«ilizono śledztwo w przypuszczeniu, że zamach 
*71 wypadku powodem.“

— Wycieczka do Budapesztu. Dziennik wę­
gierski Egyetertes zajmuje się wycieczką galicyj­
ską do Budapesztu na wstępnem miejscu w swym 
hUmerze niedzielnym, a to, jak powiada, aby ją 
Polecić uwadze narodn po przyjęciach francuskich.

.Polacy dobrze nas znają, mówi ten dziennik.

I Więcej jak półtysiąca lat zostają w stałych z na- 
stosunkach. My dawaliśmy im, i oni dawali 

Nam dobrych, mądrych i potężnych królów. Wol- 
Ność i konstytucja ich były tejże natury. W i e r -  
Ny mi  b y l i ś m y  s p r z y m i e r z e ń c a m i  w

(N r j e l k i d h  z w r o t a c h  d z i e j ó w  ś w i a t a .  
Przeciwnikami zaś swoimi bardzo rzadko, i nigdy 
*eiainht, i  * śjdy na długu. Tylko spory demowe 
Wszczynały się niekiedy między dobrymi braćmi 
Po duchu, które nie zachwiały nigdy wzajemnej 

Macanka 1 pasyjaśnś międsy obu narodami. 
„Z szczerą radością, powiada W końcn nie­

zmiernie sympatycznego wywodu swojego Egyetir- 
^s, wstaliśmy wiedeńczyków, wielkich panów cze­
skich i czeskich przemysłowców. Z szczególną 
•yinpatją widzieliśmy Francuzów i widzieliśmy

(Serbów. Lecz jeżeli przybędą Polacy, trzeba, aby 
°^i widzieli, że u nas wspomnienia półtysiącalet- 
Niej przyjaźni nie zamarły, trzeba, aby widzieli, 

w nich pozdrawiamy towarzyszy wspólnego lo- 
*u i jkrawdaiwych rycerzy wolności.

„Uczt i zabaw było już wiele od czasu wy- 
(tawy. Przewodni mężowie wystawy i naczelnicy 
naszej stołecznej jurysdykcji mogli także już się 
znużyć. Lec* przy przyjęciu polskich naszych go- 
tci zapomnieć musimy o trudach wszelakich i jaki 
pociąg idealny ku nim pozostawiły zmienne koleje 
losu w dziedzicznym charakterze naszego narodu, 
temu teraz musimy oddać świadectwo.^

„Do monarszych przymierzy koniecznem jest 
Nzupełnieniem dziejowem: golący uścisk ludów, 
Wolność miłujących. “

—  Stowarzyszenia byłych uczniów szkoły na 
iUtignolles. Dnia 2. sierpnia r. b., odbyło się 
W szkole polskiej w Paryżu zebi-anie ogólne sto­
warzyszenia byłych nczniów tejżę szkoły.

Po sprawozdaniu sekretarza, który potwier­
dził postępy wzrastające Towarzystwa, skarbnik 
udał rachunki kasy, której przytaczamy główniej­
sze eyfry;

1) fundbsz żelazny T o w a r z y s t w a  wynosi 
9.354 Cc. 96 centimes. Doehód tegoroczny wynosi 
4.911 fr. 7 cen. Wydatki zaś 1.385 fr. 77 cen.

2) C z ł o n k o w i e  h o n o r o w i ,  którzy wspo­
magają byłych nczniów w ich patrjotycznein dziele, 
Wypłacili sumę ogólną 670 fr.

3) fundusz żelazny k a s y  s z k o l n e j  przed­
stawia 2.105 fr. 61 cen. Ta kasa, którą mamy 
ladzieję powiększyć datkami naszych dobroczyn- 
Nych rodaków, przeznaczoną jest na utrzymanie i 
W ykształcenie synów emigrantów w szkole polskiej.

4) kapitał f u n d u s z u  p o m o c y  nauf co-  
* ej, którym się zajmuje stowarzyszenie wynosi 
®4,8?2 fr. 32 cen. Dochód roczny przedstawia su­
mę 2.102 fr. 95 cen. wydatki zaś wynoszą 1.380 fr.

Po sprawozdaniu stanu finansowego Towarzy­
stwa, zebranie walne potwierdziło działania współ­
redaktorów Btdetynu ( Bulletin litterdire et sden- 
tifigue pólonais), który wycnodzi co trzy miesiące 
w Paryżu, w celu rozpowszechnienia zagranicą 
literatury, sztuk i nauk naszego kraju.

Nakoniec mianowani byli członkami zarządu 
na rok 1885—8 6 ’

Dr J. Jasiewicz sekretarzem, St. Karwowski 
skarbnik, Berecki, Bitner, Bojauowski, Czernik, 
Gasztowtt, Kowalski, Trawiński.

Przytaczamy główniejsze tegoroczne odczyty 
nłożoue przez stowarzyszenie:

1. W i e c z o r e k  M i c k i e w i c z o w s k i  w li-  
stopadzie.

2. O s z t u c e  w P o l s c e  przez p. Trawiń- 
skiego w marcu.

3. O S ł o w a c k i m  przez p. Hertela w kwie­
tniu.

4. O K a z i m i e r z u  B r o d z i ń s k i m  przez 
panią Duchinską w maju.

5. O K u c h n i  i o b y c z a j a c h  p o l s k i c h  
przez p. Szrettera w maju.

Kończąc to krótkie przedstawienie stanu rze­
czy, prosimy naszych rodaków, ażeby byli tak 
łaskawi przesyłać pod adresem sekretarza stówa 
rzyszenia 15. m e  L a m a n d e  wszystkie datki i 
nowo wychodzące pisma, broszurki i t. p. tyczące 
się Polski, o któfyeh Buletyn stowarzyszenia zda 
sprawę.

cone są przeszłości Bukowiny, przechodzi autor 
do działalności Towarzystwa eolskiego bratniej 
pomocy, zawiązanego w dniu 16 marca 1869. To­
warzystwo to bardzo dobrze kierowane, ciągle i 
pomyślnie się rozwija, dzięki ludziom poświęcenia 

dobrej w o li, a założone głównie w celu u- 
trzymania ducha polskiego na Bukowinie, niemniej 
dla utrzymania ciągłej styczność z krajem rodzin­
nym, godnie reprezentuje żywiół polski w tam­
tych stronach. Po latach szesnistn istnienia roz­
porządza Towarzystwo kapitałem blisko 6000 zł 

zamierza wystawić dla siebie osobny lokal, wy­
chodząc z tej słusznej zasady, iż brak własnego 
poddasza tamuje pod pewnym względem rozrost 
Towaozystwo. Wzmiankowana brosznra stanowi 
zarazem ciekawy przyczynek to rozwoju polskie­
go dneha na Bukowinie, a ponijważ dochód z roz- 
przedaży przeznaczony jest na 'undusz budowy do­
mu Towarzystwa, przeto już ze względu na tak 
pożyteczny cel zasługuj e na szerokie rozpowszech­
nienie.

eony zosiał w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy.
“ rzy odgłosie trąb odczytano rezolucje.

- ' ' ; -1 y j-. _

Teatr, literatura i m y t a .
* Repertoar teatralny Dziś w poniedziałek d. 

24. bm. sierpnia: „ P a n i e  K o c h a n k u 14, kom. 
w 3 aktach J. I. Kraszewskiego.

We wtorek d. 25. b. m.: „ A n g o t  c z y l i  
C ó r k a  S t r a g a ni  a rz  y “, opera komiczna w 
trzech aktacL, Lecoąua.

T e a tr . Obecnie cały personąl naszego tea­
tru już powrócił i wczoraj rozpoczęły się już na­
wet przedstawienia dramatyczne. Dawano „Dzie 
ciaków11, „Bilecik miłosny" i Złoty cielec" a pu­
bliczność bardzo, bardzo sympatycznie przyjmowa 
ła to powitalne przedstawienie i występującymi w 
niern artystów, I słusznie, bo nasz perSonal tea­
tralny w całej pełni na to zasługuje.

Zanim zaś dramat powrócił, cały ciężar sceny 
dźwigała operetka. We wtorek „Dzwony", we 
czwartek „Piękna Helena", w sobotę „Opowieści 
Hoffmana", a tuż zaraz wczoraj „Indigo", więc w 
sześć dni cztery produkcje operowe! A wszystko 
szło starannie, porządnie — niejedno zaś nawet 
było lepsze niż dawniej. Wszystkie te sztuki są 
już dobrze znane, a o przedstawieniu pierwszej 
jnżeśmy pisali. Cóż powiedzieć o drugich ? Chyba 
przypomnieć, że „Piękna Helena" tak jak ją się 
daje i ja t  ją jedynie dawać u nas można, różni 
się niemało od oryginału, wobec którego wychodzi 
prawie na niewiniątko; potem, że „Opowieści" są 
muzyką poważną — taką od jakiej Offenbach 
rozpoczął — i że stanowią operę najnowszego sy­
stemu, gdzie prawda góruje nad pięknem* wreszcie 
możemy przypomnieć, że strausowskie „Indigo" to 
wiązanka tańców ułożonych do śpiewu, a przewa­
żnie polek, walców, obok których nie brak kadry­
lów i galopad — w ogóle zgrabnych i ładnych, 
tak że można całą tę operetkę użyć jako gotowy 
repertoar muzyki na bal; zdarzające się zaś tu i 
owdzie ustępy o powolniejszem tempo odpowiadają 
w zupełności znanym sentymentalnym introdnk- 
cjom do walców stransowskich. Treść ultra-operet 
kowa i to najświeższej mody, z kobietami rnasze- 
rąjącemi pod bronią, z odkryciem skarbów ukry­
tych itd. itd Przyczem nieco reminiscencyj z głó­
wnych offenbachiad, tylko podczas gdy tam króle, 
bogi i kapłany ukazują się w strasznej orgii roz­
szalałego kankana, to tutaj błaznują i opryszkują 
po troszku na tle i na tempo wiedeńskiego wal­
czyka. W końcu śliczne obrazy, przepyszne ko- 
stjumy i dekoracje.

Co do wykonania, to naszem zdaniem lepsze 
ono przynajmniej w ogóle niż wykonywane sztuki. 
Tu i owdzie chroma czasem orkiestra — np. wio- 
lonczelle nieraz wychodzą za słabo. To znów 
chóry —  choć w ogólności jak do operetki aż za­
nadto dobre — czasem okazują zamało opraco­
wania, szczególniej żeńskie. Brak także sil po­
prawnych do drugorzędnych partyj. A le mimo to, 
całość jest bardzo dobra, a niektóre siły partyj 
głównych są nawet lepsze niż potrzeba.

Pp. Florjańskiego i Fontanę nważamy w ope­
retce jako tymczasowych gości. Pierwszy z nich, 
sądząc po niektórych wokalizacjach jak np. w 
„Pięknej Helenie" lub po różnych delikatnych 
zwrotach w każdej z produkowanych partyj, oka­
zuje dowodnie, że choć bez w/orn,^ bez kierowni­
ctwa ni żadnej pomocy, pracuje .lak może i na 
tych laurach co dotąd spoczywać, wcale nie my­
śli. To bardzo pięknie o nim wówi.^ Pa.n 
Fontana w „Opowieściach" dzięki swej nad­
miernej werwie, wypuścił najprzód Koszenillę 
ze znanym swym ruchem ąkrzydel albo układu 
łokci do boksowania, ale potem stworzył takiego 
Franciszka jakiego jeszcze u nas niewidziano. 
Partja ta sama z siebie zakrawa trochę na 
karykaturę P. Fontana zaś umiał to jej odjąć a 
w całem jej wykonaniu wykazał, że nietylko jest 
śpiewakiem, ale zarazem pełnym talentu i intelli- 
gencji aktorem. Pani Bocskaj, podobno z po­
wodu stalszych niedyspozycyj, pokazała się tylko 
w maleńkiej partji Giuletty w „Opowieściach"; 
główne więc partje sopranowe i za nią i za sie­
bie prowadzi pani Kasprowiczowa, a jak je  pro­
wadzi, to wszystkim wiadomo. Zapewne, można za­
rzucić tej artystce, że niema dosyć zasobów te­
chnicznych, że niektóre sylaby niedość dobrze ar­
tykułuje, wreszeie ustawiczne tremendo, ale z tem 
WBzystkiem każdy mnsi jej przyznać, że w dzi­
siejszym składzie ona najlepiej śpiewa i że jej 
głos, mimo wibracji, jest znakomitej wartości a 
przedewszystkiem czysty i silny. — Panna Praun 
w „Opowieściach" tak jak nieraz poprzednio mia­
ła partję Olimpii (Lalki). Co do gry, zawsze je ­
dnako milutka i sympatyczna; co do śpiewu zna 
cznie lepiej niż dotąd. — W  „Indigo" pięknie 
nam się przpomniala pani Walewska jako Toffana, 
a to zarówno swą grą pełną życia jak poprawnym 
śpiewem. — P. Skalski, jak wiadomo, celuje wy­
borną grą swoją To też ilekroć tylko się pojawi 
na seenie, zawsze składa tego nowy dowód. Po­
dobnież p. Myszkowski; lecz ten w partji Aliba- 
by znalazł wczoraj tak wielki zasób i tak dobrego 
głosu, że zrobił wszystkim prawdziwą a bardzo 
przyjemną niespodziankę.

— T e a t r  L a s o c k i e g o ,  w lokalu „Gwia­
zdy". Jutro we wtorek: „ C h a t a  z a  w s i ą "  
utwór sceniczny, przerobiony z powieści J. I. Kra­
szewskiego, przez Z. Mellerową i J. K. Gałasie- 
wicza, z muzyką Z. Noskowskiego. — Sztukę tę 
przedstawiano w z. r. w Warszawie 76 razy 
z rzędu.

— Wyszła w Czemiowcach broszura Walen­
tego Ćwika p. t.: Prz sało&ć loifw yystw a polskie­
go Bratniej pomocy i Czytelni polskiej w Czerniotc 
cach. Po kilku wstępnych słowach, które poświę

I

Kolej Karola Ludwika. 01 1. do 10. sierpnia 
b. r. było przychodu na lilii Lwów - Kraków 
129.946 złr. 21 cnt., na linii Lwów-Brody-Pod- 
wołoczyska 37.551 złr. 36 cnt,, na kolei lokalnej 
Jarosław-Sokal w sumie 3.216 złr. 91 cnt,., ogó­
łem 170.714 złr. 48 ct. W tym samym okresie 
roku zeszłego było przychodu na pierwszej linii 
162.865 złr. 57 ct., na drugiej 51.283 złr. 43 ct., 
na kolei lokalnej Jarosław Sokal 4.204 złr. 19 
ct., ogółem 218.353 złr. 19 ct. Od 1. stycznia 
zaś do 10. sierpnia b. r. wynosił przychód na 
linii Lwów-Kraków 3.828.693 złr. 10 ct.. na linii 
Lwów Brody-Podwołoczyska i,122.677 złr. 94 ct., 
na kolei lokalnej Jarosław-Sokal 91.125 złr. 85 
.■ct., ogółem 5,042.396 złr. 8£ ct., a w tym sa­
mym okresie roku zeszłego na pierwszej linii 
4,599.713 złr. 8 ct., na drugiej 1,126.663 złr. 83 
ct., .a na kolei lokalnej Jarosław - 8okal 13.841 
złr. ct., ogółem zaś 5,740.218 złr. 60 ct.

Telegramy targowe z dm* 22. sierpnia:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — ’ zl. 

do — zl.; żyto zl. do zl. Okowita
28.— do 28.25 zł. B u d a p e s z t :  Pssenica za 
100 kilo na wiosnę 7.34 do 7.36 zl.; rzepak na 
sierpień-wrzesień 10.87 do 11,— jl, W r o c ł a w  
Pszenica 16.40 do — .— m. żyto 13.90 do — m 
owies 20.50 m.; rzepak, spirytus 42.60 m. 100 m,
51 zł. 56 c B e r l i n :  Pszenica żół. na sierp, wrze- 
155.75; żyto — .— m.; okowita 43.25 m.; ulej rze­
pakowy — .— . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 43.25 
franków; olej rzepakowy — .— fr.; okowita — .

Nafta W i e d e ń  dn. 21. sierpnia: — do 
.— zł. Brema loco 765, — Hamburg loco 760 

na sierp. 760. — , na sierpie* wrzesień 770 
Antwerpia: na sierp. 9*/ ; N -0w y-Y ork: 8 SI.
Filadelfia 8 '/4.

Wiedeń dnia 24. sierpnia. (Telegr. Gaz. Nar.) 
Spędzono wołów razem 2283 sztuk — pomiędzy 
temi 1229 galicyjskich, 567 węgierskich, 487 nie 
mieckich — płacono za galicyjskie 57 do 62 zł 
pastewne — do — , węgierskie 56 do 63, niemie 
ckie 56 do 63 zł., targ ożywiony.

Krzysztofouńcz.

Telegramy „Gazety Narodowej11.
Ze Lwowa . . 5.10 - m *6.48 2.33 ___ i
Z Wiednia . . *8 30 9.50 7.26 9.45 —•— 1
Z Warszawy . . *8.30 ------- —.— 9.45 5.27
Z Prus . . . . *8.30 9.46 —.— 3.15'

Cesarzowa przybyła

Do Krakowa przychodzą:

Ostatnie wiadomości.
Od poznańskiego komitetu dla wygnańców 

odbieramy następującą, odezw y:
„Na mocy rozporządzenia ministerjalnego 

dnia 8. sierpnia rb. nakazują miejscowe władze 
policyjne opuścić do 1. października rb. państwo 
pruskie wszystkim polsko-rosyjskim i polsko- 
austrjackim poddanym, bez względu na wiek, 
stan i p łeć ; posiadanie „karty pobytu" a nawet 
paszportu legalnego n i e  n ie  z n a c z y .

„Wykonanie powyższego rozporządzenia gro­
zą przejmuje biedne nasze polskie społeczeń­
stwo.

„Tysiące ludzi spokojnych, pracowitych i 
stosujących się do przepisów prawno-politycznych 
pruskich — starcy, kaleki, całe rodziny, znie­
wolone zostają szukać nowego w świecie przy­
tułku.

„ D ł u g o l e t n i ą  pracą zdobyte skromne 
mienie niszczeje, i wielu na kij żebraczy zostaje 
skazanych.

„Dotychczasowa ofiarność chlubne zdaje 
sercu polskiem świadectwo — ogrom w^szakźe 
nieszczęścia, a ztąd wzmagające się potrzeby, 
skłaniają nas ponownie do serdecznej prośby 
zasilenie kasy naszej datkami, które przeznaczo­
ne są na otarcie łez nieszczęśliwym.

„Kasa komitetu: Bank Włościański, Poznań. 
Adres komitetu i biuro informacyjne: M. W ięc­
kowski, ulica W. Rycerska nr. 12.

,,Poznań, 20. sierpnia 1886.
L. Graeue przewodniczący. M. Więckowski 

sekretarz." ‘ J

Wiedeń d. 23. sierpnia 
zis do Schonbrunu.

Wiedeń d. 24. sierpnia. Austrjacka para ce­
sarska. arcyksiążę Rudolf ze świtą, Kalnoky, 
Popp, hr. Pejacsevics, hrabina G oess /h r. Nostitz, 
panna Majlath, odjechali dziś przed południem 
separatnym pociągiem do Kromieryża.

W pół godziny potem Łobanow odjechał ze 
swem otoczeniem do Kromieryża.

Wiedeń d. 24. sierpnia. Z powodu 80. ro­
cznicy urodzin przesłał cesarz p. Schmerlingowi 
telegram z najserdeczniejszem życzeniem, aby 
nada) mógł pracować na swoich posadach, tu­
dzież z gorącem podziękowaniem za okazywaną 
zawsze cesarzowi i dynastji wierność i przywią­
zanie. Hr. Taaffe telegrafował od siebie i od re­
szty ministrów, tudzież od urzędników minister­
stwa spraw wewnętrznych, którego wielce powa­
żanym szefem był niegdyś p. Schmerling.

Kromieryż d. 23. sierpnia. Wczoraj wieczór 
przybył tu arcybiskup ołomuniecki, kardynał Fiir- 
stenberg (posiadacz zamku kromieryzkiego), dzi­
siaj Taaffe, Pallaricłni, Larisch - Mónnich, inten- 
dant teatrów nadwornych Hoffman z aktorami, 
morawski marszałek krajowy hr. Vetter, komen 
dant korpusu jen. Stubenrauch. Rano przybyła 

kapelą kompania honorowa pułku iui. cara 
batalion do pełnienia straży. Park zamknięty 
wszystkie ubikacje pałacu, otwarto dzisiaj na roz- 
iaz wielkiego ochmistrza dworu bawiącym tutaj 

32 sprawozdawcom dziennikarskim. Nu pierwszem 
ńętrze apartamenta cesarstwa austrjackich, naj­
skromniej urządzone, i carstwa rosyjskich, > ca- 
yrn przepychem przystrojone; nad carstwem po­

koje w. ks. Włodzimierza z małżonką. Sala tea­
tralna na drugiem piętrze; scena obejmuje około 
50 metrów kwadratowych.

Kromieryż J. 24. sierpnia, iutendaut teatrów, 
br. Jlofmann, zaprosił bawiących tutaj reprezen­
tantów sztuki i prasy austro - węgierskiej i za­
granicznej (dotychczas 38), ministrów, dostojni 
ków i t. d. na dzisiaj godz 9. wieczór na strzel­
nicę na herbatę. Zamknięty jest tylko zamek 
plac lestynowy, komunikacja z miastem wolna. 
Przepisy policyjne co do obcych są ściśle prze­
strzegane, ale swoboda ludności zgoła nie jest 
tamowaną. Z  powodów politycznych nikogo nie 
aresztowano; zamknięto tylko znanych miastu 
włóczęgów i pijaków.

Kromieryż d. 24. sierpnia. Hr. Taaffe przyj­
mował tutejszą Radę m iejską, poczem sie udał 
do Fiiistenwald na rozpatrzenie terenu Tow. ło ­
wieckiego. Pogoda niepewna, dlatego korowód 
pochodniowy zapewne nie przyjdzie do skutki}.

Kromieryż d. 24. sierpnia. Miasto gustownie 
przystrojone; ludzi mnóstwo, zwłaszcza włościan 
Podczas wjazdu cesarstwa austrjackich będą u- 
trzymywać porządek stowarzyszenia weteranów.; 
młodzież szkolna ma tworzyć szpaler. Koło 
dworca kolejowego będzie wręczony Najj 
Pani bukiet od miasta a koło zamku od gmin 
wiejskich.

Kromieryż d. 24. sierpnia. Wczoraj wiepzór 
odbyła się próba teatralna i koncertowa. Arcy­
biskup pragski pozostanie tutaj do przyjęcia ce­
sarza; w tym też celu przybył tu biskup ber 
neński.

Londyn d. 24. sierpnia. Według Morningpost 
rząd otrzymał nowe propozycje rosyjskie, tnia 
nowicie, aby przechód Zulfikarsfcf pozostał Af­
ganom a pastwiska Moskalom.

Madryt d. 23. sierpnia. W okolicy tutęjszbj 
wztuagn się cholera. Rząd przedsięwziął środki 
dla przeszkodzenia manifestacji przeciw Niem­
com. Jutro narada gabiuetowa pod przewodnic­
twem króla.

Madryt d, 24. sierpnia. Wczoraj odbył się 
tutaj mityng dla zaprotestowania przeciw zaję­
ciu przez Niemców wysp Karolińskich (w  Au­
stralii). Obecnych było 150.000 osób z 6G cho­
rągwiami. Po wielu mowach, przechodzili de­
monstranci przed gmachem Rady ministrów i 
ministerstwa spraw wewnętrznych wśród okrzy­
ków patrjotyeznych. Pałacu poselstwa niemiec­
kiego nie nagabywano. Wysłano trzeci już okręt 
na Karoliny.

Tufon d. 24. sierpnia. Wczoraj zmarło tutaj- 
na cholerę 10, a w Marsylii 45 osob. W  Hiszpa­
nii onegdaj zasłabło o.664, a zmarło 1,721 osóh.

Kwi i . 23. sierpnia. Rząd egipski otrzymał 
telegram, według którego w Berberze przyszło 
do krwawych starć; wynędzniała ludność za­
brała kasy publiczne.

Kair d. 24. sierpnia. Według telegramu je­
nerała Grenfell, zajęło Dongolę 4.000 derwiszów, 
którzy posiadają, jak słychać, 800 karabinów i 
siedrn dział.

C. k. jeneralna Dyrekcja anstr. kolei państwowych.

W y cią g  z  rozk łada ja zd y
w a ż n y  o d  d n ia  1. c z e r w c a  1 38 S .

Przyjazd do Licowa :
P ociąg  m ięsean y ; o godz. 2 min. 10 w nocy i HusU- 

tyna, Stanisławowa, Chyrówa, Stryja.
Pociąg osobow y : o godz. 8 min. 5 przed poładniem ze 

Stanisławowa, Chyrowa, Stryja, i o godz. 4 min. 51 
po południu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryja

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg iiiicnaaay . o godz. 6 min. 55 rano do Siryja. '
Pociąg oaobwWy: o godz 11 min. 25 przed południem

do Stryja, Chyrowa Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór doStryjr, Chyrowa, Stanisławowa, AuSiatyna.

Przyjazd do titamsławouu:
Pociąg mieszany: o godzinie i  minut 48 rap# z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
Pociąg oso b o w y : o godz. 9 min.

Zwardonia, Stryja.
Pociąg mieszany: o godz. 5 m. 37 po poł. z Kuaiatypa.
Pociąg osobowy: o godzinie 5 min. 51 po pofudniu ze

Zwardonia, Lwowa, Stryja

2 przed południem ze

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W i e d e ń  dnia 24. sierpnia 1885 
godzina 1. minut 46. popołudniu

Alpiuy 36.80
Anglo-Austr. 99.75 
Kolej Kar. Lud. 241.60 
Kolej Poł ud. 133.10 
Kolej p. Elżb. 296.40 
Węg. Nordostb. 176.25 
Węg. obi. p. zł. 109.26 
Wgg. ck . losy r. 123.-4 
Zł. ren. węg 4 98.8o
łos. rubel pap. 1.24. /, 

Galie, indeinn 102.25

W ęg. akcje kr. 287.50 
Unionsbank 79.75 
Nordbahn 236.75 
Kolej Alfóld 1 8 5 ,-  
KaLąj lw-czern. 226HO 
Wied. Commun. 123.90

skutek nowych rozporządzeń, likwidację 
interesów anku polskiego polecono ukończyć 
do dnia 13. stycznia 1886. Od tego terminu roz­
pocznie swą działalność kantor banku państwa.

Urzędowy dziennik francuski ogłasza dekfet 
z d. 20. sierpnia, ustanowiająey cło od bezpo­
średnio czy pośrednio z Rumunii idących towa­
rów w wysokości 50 pro. ich wartości. Sprawo­
zdanie zawiera uwagę, że skoro Rumunia nie 
objawia zamiaru zmienienia systemu prohibicyj- 
nego przeciwko wyrobom francuskim, rząd musi 
stosować wszelkie środki, jakiemi rozporządza.

Na bankiecie podczas uroczystości strzelców 
narodowych w Vincennes miał Derouledę mowę, 
w której zastrzegł się, jakoby on i je g o  przyja­
ciele (liga patrjotyczna) byli szowinistami i pro­
wokowali Niemcy. „Zresztą — mówił —  w pro­
gramie naszym stoi restytucja Alzacji i Lota­
ryngii , tudzież rewizja traktatu frankfurckiego. 
Ale restytucja nie znaczy odebranie, a rewizja 
złamanie.

Emil 01ivier wystąpił jako kandydat w de­
partamencie Yar, wydając długi list. otwarty, 
pełen namiętnych wycieczek przeciwko obecnej 
polityce i gospodarce republikańskiej.

Rząd niemiecki odpowiedział na reklamacje 
Hiszpanii w sprawie wysp Karolińskich, że Niem­
cy roszczą sobie pretensje d° tych wysp tylko, 
do których prawa Hiszpanii nie dadzą się udo­
wodnić.

Elbetal 
Lfcnd. Bank 
Bankverein 
Losy Węg. 
Kredytowe

1 5 8 .-
98.50

101.25
118.—

Usposobienie ospałe.
W iedeń , duu 24 Sierpnia 1885. 

godzina 10 mm. 4C przed południem
Akcje kredyt. 286.10

Lud. 242.50
Umonbauł 79.80
Rossyj. bnakt. 1.23*/4

B e r l i n ,  dnia
godzma 4 minut 40 po południa 

Rossyjsi. *»uku.202.90 Akcje Juicc
Lombardy 218.50 GnLcjjskie
Pol. wschód. 60.70 Austr. bank.

Anglo austr. — .—
Kolej połudn. 133.25 
Napoleondor 9.90 

Usposobienie: ciche 
22. sierpnia 1885

469.—
99.60

163.10

L w ó w ,  z Izby handlowej d. 24 sierpui* 1885.
1. Akcje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy 

Kolej galio. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 243 — 24t> —
. lwow.-czern.-jass, 200 zł. w. n. 225 — 228 —

Banku hyjiot. galic 200 zł. w. a. 274 60 278 50
„ ki od. galic. 200 zł. w. a. 225 — 230 —

2. Listy zastawne za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

w. a. 
n

okres.

w. a.

W  teatrze hr. Skarbka.
W poniedziałek dnia 24. sierpnia 1885

PANIE KOCHANKU
komedja w trzech aktach J. I. Kraszewskiego.

Początek o godz. wpół óo 8mej.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Ze Lwowa odchodzą: 
podług zegara lwowskiego:

Do Krakowa . . 
Do Podwołoczysk 
„  (z Podzamcza) 

Do Czerniowiec .

*10.46
10.27
10.56

4.05 
* 5.56

11. 6

t  2.25 
t  4. 8

* 6.07
• 6.20

450 
12.35 
1. 9 

12.20

D o Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . .
Z Podwołoczysk 
„  (na Podzamcze)

Z Czerniowiec .

927
*"10.26
•10.12
•10.05

• 5.36 
3.05 
2.28 
3.35

11.33
3.60
3.20
3.30

f  3258 
f  215

— i

Pociąg nr. 18 nie kursnje aż do 1. listopada b. r. 
Gwiazdką są oznaczone pooiągi pospieszne. 
Krzyżykiem pociągi kuijerskie.
W obwódkach czarnych |__| są godziny nocne, t. j. 

od szóstej wieczór do szóstej ian«.

W sobotę odbył się w Hydeparku londyń­
skim mityng w sprawie ochrony dziewcząt. D e - Do Lwowa 
monstracja wypadła wspaniale. Z dziesięciu dzieł-i _ 
nic miasta ciągnęły korowody do parku. List j 'Wiednia 
królowej o ochronie młodych dziewcząt rozrzu-1 D° Prus

Z  Krakowa odchodzą:

■ * 0 1  I " k T?71: 6.12, +7.59j 
540 *6.561 — 9-80
5.40 I *6.55 — i 7.55

10.46i
8.—i
9.3o|

Tow. kred. galic. 5 prc.
» W » ^ n
* • « u *
» ■ • 4- »

Banku krajowego 4 '/i.%
Banku hyp. galic, 6 „ „

„  „ l 6 wyl. z 10°/, prm 98 75
3. Listy dłużne za IDO złr.

G. Z. kr. wł.<d. fi*/,) 3 7 , w likw. 57 -
,  .  ,  . 5 '/ .  * 7 ,7 .  .  W  ;tr

4. Otiigi za 1Q0 złr. 
Indeuunizacyjne galic. 5 prc. m. k. 102 — 
Kom. banku kraj. 5pr. w. a. lem .
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 
Pożyczka r „ 1883 4 */, 7#

5. Lasy.
Miasta Krakowa .

„  Stanisławowa
6 Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Napoleoudor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy ;
100 marek niemlcctlcłi 
Srebro . . . .
».apwy W webrw »

99 26 100 25
90 50  91 60 
99 25 100 26 
88 20 89 2C
91 60 92 50 

101 20 102.20
96 35 97 36 

99 75

59 -
56 —

103 -
97 — 98 — 

10& 76 104 —
90 76 91 75

17 - 19 —
23 50 25 50

5.80 6.90
6.84 5.9Ó

9.969.85
10.17 10.26

1.54 1.64
1.227,

60.9U
1.247,

«1 ;60

Uttbtyks „N a d e s ła n e "  nie poohodzi od Reltfeji 
która tok żalnąj odpowiediialnażoi *a Mą nie przyjŁ e

IN  a d e s l a n e . )
Do panów J. G .  &  L., F R A N K L , stolaraów i

tapicerów we Wiedniu, II, Obere Donanstrasse, nr. 106.
Urządzenia meblowe, któreście panowie dostatasyli 

podpisanemu ochmistfzoetwn, służą nąjlepiej i uznajemy 
je jako nader trwałe. Za rychłe wykończenie wszystkich 
zleceń dzięki i uznanie.

Pola w lipcu 1885.
SCHAITNER, ochmistrz arcyksiąćiu.

.ii ■ f i  m r ' nr i m  ■ n y w -  m-i bm

Licytacja
na Unie mim trU  eh M b

w  d o b r a c h  T r o ja n ó w , JW. hrabiny Działyńskiej,
gub. Wołyńska pod Berdyczowem.

D n ia  15 ‘* 7  w ra ca n iu  1H U  r . odbędzie kie 
L ic y t a c ja  k o n i  e i y s t e j  k r w i  a r a b s k ie j ,
rozpłodowych, powozowych, wierzchowych, znanej statWny 
hr. Działyóskich, założonej w 1717 rokn.

Koni wystawionych na sprzedaż sztuk 5 L  z których
matek 8 3 .

Licytacja odbędzie się w  T r o ja n o w ie , prowa­
dzoną będzie przez dyrektora Tattersalh warszaw o 
Konie oglądać można w przeddzień licytacji, stacja (aęlfei 
Berdyczów, wiorsi 20 od Trojanowa. .8034

fte  Wiedniu,
Jedna lub dwie panie chcące się kształcić we W ie­
dniu, znaleść mogą pomieszkanie z wiktem, usługą 
i Fortepianem u rodziny polskiej za skromnem Wy­
nagrodzeniem. Adres: G. H. beim Haushmór- 
ger W ie w , F ttw fJb aa s  Sohćabrunaeutr. nr. 16

3 %  Ł 1 s  t  y  d ł u ż n e
ogólnego anjtry aeuegc Zakładt kredytowego zioz<ski«s

6  c i ą g n i e ń  r o c z n i e .  

G ło w n a  w y g r a n a

zlr. tp, n.
apnedąją n i i e j  k u r s c  diiennogn

S O K A L  i  L I L 1 E N
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y . 

Sueoain z prowincji u ik ik U w y  I W u h o r i
doliOttiu* prowiftji. Q be .i



Wiedeń, dnia 22 sierpnia*

K u rs p a p ie r ó w  p u b liczn y ch . 

Powssechny dług państwa.
•*/, R u ta  papierowa 
5*/, _  irobrna .

0  186. 
18<0 
1860

. . po 100 UT. 

. . po 1 0 0  złr. 
po 360 itr. w. a 
tt 500 n„ 100 „

1 * 4  * 100 J
47 , wżgwroka raata słota po 1 0 0  zfr
VI* » » P*pi«r. ,  100 ,

Obligacje indemnizacyjne.

płacą ; żądają
itr. w. i.

*•/# OBltojJuie 
» 7 ,  BoKowmuid

po 1 0 0  iłr. m. k 
■ 100 .  a

Inne pożyczki publiczne.
6 %  ltiy  reguł. D ł u j i  a 1870 ,  .
*7. Jo»y CisaAskic . . . .  ,  ,
Looy pro* poł. m. Wiodnia . ,  ,

Listy zastawne.
4V»'/« er. all. 5«t dot. po 100 ałi.
*’ j » • » Pł P- w 100 lir.
41/,*/, Baako król. galieyj. ,  100 złr. 
8*, Zakładu kred. knkowsk . 18 lat 
J7 .  n n „  . 36 lat
57.%  r. ' « k  M  1» ‘
4% Gal- Tew. kr. ziema......................
5% „  „  „  „  nowo 3T Jat
8 */o » „n w j> Ł
6 %  „  Baak hlpot. lwewild . .  .

**/o .. ..
i%  »  n »  u_ . 40 lot
S*/. Bank austr. wosro, (Natioa.) w. a 
5 ‘/i°/» Ygg. Ifitjrt. Bod- Crsdit . .
*%  „  S ia k  kipo., prom . .
r>, OM*. kom. Boak. ktOfOw 1 om

82 85
83 50 

127 10
139 25
140 -  
168 -

92 40

102 20 
102 50

116 50 
123 -  
123 80

124 50 
100 -  

91 75 
99 75 
99 76

91 25 
•9 70 
8 8  60

101 50 
99 —
96 50 

103 25
102 90 
101 50
97 -

83 05 
83 65 

128 — 
139 76 
141 -  
168 50

92 55

1 0 2  60 
1)3 26

117 -
123 25
124 20

124 80
100 50 
92 25

100 —  
100 —

91 50 
100 10 
89 -

101 75 
99 25
97 — 

103 75 
103 50 
101  -

98 -

Prioritety kolejowe.
6 '/a Albrechta 300 ałr...........................

„  A in U  Phuto 200 złr. . . .  .
„  „  „  Em. 1874 2 0 0  «łr.

8 */. DonM-Dampfi. 100. 200 dr.
Elsbioiy u  200 mrk. opod..............

„  ia  2 0 0  mrk. maopod. . . .
47t% Fordyn. Nordb. m. k. . . .  
5*/(  n nwr.-szlązk. linia 1871/2
5%  „  poi. 1876 r. 100 ałr. .
*% %  Franc. Józefa Em. 1884 . .
4Hit* Oal.-Kar.-Ludw, 1881 r. 300 zlr.

u „  Jarosław 300 zł
5*/o Koisyeko-odorb. 2 0 0  d r. . .
4*/. Lw4w-Czorn. om 1884 (10*/ 0 p.) 
4* / 0 i* »  1884 (wolno od p.)
5% Nordwostb. austr. . . . 200 dr. 
5%  „  „  lit. B. 200 „

Nordwootb. anotr. om. 1874 200 m. 
Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. 
Siedmiogrodzkiej I . 
Staateoieenbahn 
Siidbahn (Lombardy)

f t
5°/.
3*/.
37.
57.
5%
57.
57.
5%
57.
57.-fi!.

tf
II
n
99
*t

Thoiibahn.-Gesell . . 
Węgisrs. gal. Łupków.

«  „  1 1  »m 
Nordoet . . .

„  do tern 
Weotbahn . . 

Em. 1874 . .

Akcje bankowe.
Anglo-austijaekiego Banku 
Bddon-Crodit austrjacki 
Credit-Anstalt dla h-ad 

„  Bank węgierski . 
Dopooiton-Bank . . . 
Escom.-Gesellschaft nii 
Landerbank . . . .  
Austr.-węg. Banku . .
Unionbank.....................
Yerkokrobank ogólny . 
Wiedeński Bankroroin

, . 80
i p a . 160
• 200
, 200

austr. 500
• ( 100
, , 600

100
140

# , 100

2 0 0  dr. 
500 fr. 
500 fr. 
2 0 0  złr. 

1 0 0 0  d r .
2 0 0  złr. 

. 2 0 0  d r  
300 złr. 
2 0 0  złr. 
2 0 0  złr. 
2 0 0  złr.

1 2 0  złr.

płacą j żądają 
złr. w. a.

1 0 0  -
100 —

121 50 
116 -
122 —  
106 50 
108 40 
105 25Qq _
100 70 

99 76 
100 50
82 50 
90 40 

103 80 
1 0 2  80 
128 50 
119 60 

99 -  
197 25 
153 -  
128 — 
108 -  
99 60 
99 50 
99 25 

131 50 
100 -  

99 75

99 75 
225 — 
286 75 
289 — 
192 -  
595 — 

98 70 
873 — 
79 80 

146 — 
101 50

100 50 
WX) 40

116 —
1 2 2  25
107
108 90 
106 25
93 25 

1 0 1  -  
100 25 
100 90 
82 80 
90 80

104 20
105 —

99 40 
197 75 
153 25 
128 50 
109 - 
100 —  

100 
99 50

100 50
100

100 25 
226 — 
287 — 
289 60 
193 • - 
600 -  
99 

875 -  
80 20 

146 50 
102 -

Akcje kolejowe*
Alhręóhta bez *L ................... 200 ztr.
8% Alf91d-7ittms . . . . 200
87. Donau-DaspHfi.fiM. . . 526
57# Elżbiety . . . . 210
57# Linz-Budweis . . . . 200
87. Salzburg-Tyrol. . . . 200
57# Fsrdynanda-Nirdbahn . 1050
67# Franohizka-Jósefa 200
5°/# Gal. Karoli Ladwiki 210
47# Koszyoko-Odenergska 200
57# Lwowsko-Czeri.-Jasika . 200
5°/.. Nordwest austr . . . 200
57# ., ElbetW L it B. 

R u d o l fa .......................
200

57# 200
5 7# Siedmiogrodzka I. 

Staats-Eisenbaht-Oesel*.
200

y/o 200
57# Siidbahn (Lomtardy) 200 ))
5% Theisbahn (Cistńska) . 200
57. Węg. gal. Łuptow. . . 200 I)
5° n „  Nord-08t . . 200
57. „  Westbabn . . . 200 15

L o i  y.
kredytowe po 1 0 0  ztr. w. a. . . . 
C larypo 40 d r .....................................
47. To w. ieg. na Dtnaju 100 złr mk. 
Insbruku po 20 dr. a. w . , .
Kegkvich pe 10 złr..............................
Krakowskie po 2 0  zr. a. w. . . .  
Lublańskie prern. (>c 20 złr. . . .
Ofher (miasta Budy) po 40 złr. . .
Palfy po 40 złr......................................
Czerw, krzyża aaotr,. po 10 dr. . .

»  >ł węgierzkie po 6  złn 
Rudolfa po 10 złr. .
Salma po 40 złr. m k. . . !
3»lzburskie prem. po 2 0  dr! m. k. ! 
9j. Genois po 40 tir. m k 
Stanisławowskie po 2 0  złr. m k 
4‘/s7» Tryesteńskie po 100 złr. m. k. 
47o „  P> 50 dr. m. k.
Wald-teini po 20 złr. m. k. 
Windischcratza po 3) itr. m. k.

płacą | żądają 
d r . w. a.

185 -  
456 -
238 25

MSZ •
211 50 
242 50 
149 25 
226 -  
166 75 
158 — 
185 75 
183 2b 
295 75 
133 50 
251 —
175 75
176 — 
166 -

179 -  
40 -  

114 -
18 75
19 —
17 75
21 76 
42 75 
40 — 
14 90
9 -

18 50 
54 25
22 50 
49 — 
24 —

132 50 
6 8  50 
27 50 
8 8  25

185 50 
457 — 
238 75

ZSSfl •-
211 75 
248 — 
149 75 
226 50
167 25
168 26 
186 25 
183 75 
296 — 
134 -  
252 — 
176 -  
176 25 
166 60

179 25 
40 50 

114 20 
19 25 
19 50
18 25 
22 -  

43 25 
40 50 
15 20
9 20

19 -  
54 75
23 — 
49 50
24 75 

133 25
69 50 
28 60 
38 75
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Panna
z dobrego domu poszukuje miejsca na wsi 
jako nauczycielka do początkowych nauk. 
Bliższej wiadomości udzieli p. Aleksander 
Pochmarski, oficjał raehunltowy skarbu 
we Lwowie. ?097 1— 3

Poszukuje się
osoby w średnim wieku, dobrego wycho­
wania, zdolnej do wyręczenia pani domu 
w zarządzie. Kompetujące zechcą się oso­
biście zgłosió ul. Trybunalska 1. 6 - I. p.
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UCZNIOWIE f i o r z e l n l k
który prowadził samoistnie wielką gorzel-1 
Dię parową, na co posiada najlepsze świa­
dectwa i rekomendacje, poszukuje posady. 

*TjLiczy 28 lat i mówi po niemiecku i po 
’  -oliku. Łaskawe zlecenia pod A. 766 do

szkół średnich publioznych lub prywatnych 
mogą znaleźć umieszczenie z zapewnie­
niem nietylko nadzoru, lecz zarazom naj­
troskliwszej opiekj pod względem religij­
nym i moralnym. Kierownictwo pedago*
giczne, prowadzone przez człowieka k eH fetT D O L f- MOSSE we Wiedniu, I. Seiler- wego, poswięoająoego Bię wyłącznie w ycho-st- ttg 2 ^ 49 j _ j
waniu młodzieży. Na żądanie mogą u -  ‘_________________________________
czniowie pobierać w domn. oprócz nauki 
przedmiotów szkolnych , także lekcje języ­
ków francuikiego i rosyjskiego, gry na for­
tepianie i tańców. Bliższe Bzczegóły w 
REDAKCJI .G A ZE TY  NARODOWEJ".

Kuchmistrze Bogiem a prawdą,
posiadający chlubne rekomendacje z do- • ■ ‘  *-

mów obywatelskich.
O C r R O D H T C Y  w każdej gałęzi ogro­
dnictwa wydoskonaleni z długoletnimi re­
komendacjami są każdego czasu do umiesz­
czenia w biurze wywiadowczem J u l j i  
W i t o s z y ń s k i e j  R y n e k  1. 28. we 
Lwowie. 3114 1—3

powieśó z ostatnich czasów, wydanie dru- 
ie przejrzate i poprawione przez autora, 
8° 226 str.) jest do nabycia za l złr. 

ŚO ot., poczty opłatnie (należytość za prze­
kazem) 1 złt. 65 cent. w Administracji 

CZASU* v KRAKOWIE i we wszyst 
kich księgarniach Główny skład w księ- 

arni G e b e t h n e r a  i  S p ó ł k i  w 
K r a k o w i e .  3086 1—10

W m i e j s c e

Winogrona
żrałe i słodkie świeżo zrywane z 
krzaka, także Jabłka i groszki po 
1 zł. 50 ct.. melony, śliwki i ra j­
skie jabłka po 1 zł. 25 ct. dostar­
cza w 5kilowym koszu franco do 
każdej stacji pocztowej. 3106 1 ~ ’

ED. BITTINGER,
właściciel winnic w Werschetz 

(Południowe Węgry.)

Pewna obrotowa fabryka wełnianych
i watowanych kołder, poszukuje dla Ga-1 
licji i Bukowiny

z a s t ę p c y *
któryby sa kaucją przyjął na siebie także 
skład. Tylko u odbiorców dobrze akredy­
towani kompetenei będą uwzględnieni. 
Pisemne oferty pod adresem: Z i z l a u e r  
W a t t e  A  C a r d i e r - F a b r i k  K u r z  
A  L a m b e r g e r  w  L i n z  n  D .
1547 1—%

d o t y c h  c z a s  o w e g o  
Kazimiery Jaroszównej.

p e h s j o n a t u

MARJA ZAGÓRSKA
pa podstawie patentu kwalifikacyjnego otrzymanego w NANCY we Francji 
i zatwierdzenia tegoż przez Wys. c. k. Ministerstwo oświaty reskryptem 

z 6 lipca 1886 1. 11733 
o t w i e r a  w e  L W O W I E  p l .  B e r n a d y ń s k i  1. 1 1

z  d n i e m  1 . w r z e ś n i at t l n n  wyższy n U ii n a M -w rc iiow m zy
w którym program naukowy ściśle jest zastosowany do szkół wydziałowych, 

a na naukę języków szczególniejszą zwraca się uwagę. 
y ^ '  Co do pomieszczenia g t a t y c h  p e n s j o n a r e k  można się już 

o b e c n i e  p o r o z u m i e w a ć  bądź to ustnie, bądź to listownie 
p l a c  B e r n a d  y ń s k i  1. I I .  " W  

g r  w p i s y  zaś d o c h o d z ą c y c h  u c z e n n i c  t r w a j ą  o d  d n i a  
S 5 .  s i e r p n i a  c o d z i e n n i e  od godz. 11. do 6. po południu.

3083 1—?

S l o d o  w ©
rorzystnki używane dla kaszlących, jako 
też wszystkie inne gatunki

SORBETOW TURECKICH
rozsyła w paniach cukiernia C 
F ilaeiyśik lego w Oaeralow
e ft c h  po c«n.e za 1 klg. 1 zł. 60 et. za 
;ói kilgr. 80 ct., za •/« r.ilgr. 45 ct. Ooa* 
owanie '-ezplatna. 2917 36 —52

l l o d z i c o m
dbającym, aby chłopców do szkół uczęsz­
czających debrze umieścić na stancji, za­
pewnia się rodzicielska opieka i dozór; 
oprócz korrepetycji udziela się konwersa­
cja francuski i niemiecka, jak i lekcje 
muzyki Bliższa wiadomość ul. Jagieloń 
ska 1. 14, 1. piętro w oficynie.
3109 1— 2

O b r o t o w e  m ł y n y  i  
r a z o w e j  m ę k i  ż y t n i e j

I sza się o podanie swych adresów \ 
nawiązania stosunków pod E. 501 do RU- 

Ld OLF MOSSE w W r o c ł a w i u .
11545 1— 3

dostawcę
" upra-

adresów w celu

Wprost z Ameryki
południowo) sprowadzonęw y t o m  t u i

polecz
8  i  r  i  u  s  z

(Artur Koóeicki)
Skład Kawy we Lwowie,

C h o r ą i n y i z z ,  u r * * .
na dole. 2933 9 - ?  

Kosztuje w miejscu 
1 k i l o  z łr . 1 .40 , 1 .50  i  l.OO,

na prowincję 
4»/, kilo mir. 7  * 0 ,  7  7 0  i  8  * 0

franco.
Co miesiąca świsty transport

W  realności ach
E . B r ą j e t a  B r a l e r o i r s k a  O, K  
z i m i e r z o w z k a  3 7  1 3 9  (wchód rów­

nież z ulicy Jagiellońskiej)
2 pokoiki, przedpokój, kuchnia etc. (stro-

Q lę|

Główna

pomieszkani
6 '

* £ 0 . 0 0 0

erskie umeblo 
wane na 1. piętize (1 pokój i ), 
przedpokój) z obsługą lub bez ) 

pokój kawalerski )
pokój z kuchnią )
3klePy > zarazskłady ) zaraz
wozownia )

Bliższej wiadomości udziela właściciel,
lub tegoż biuro (Kazimierzowska 37.)

3059 2—?

M O L L A  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Tylko prawdziwe,

Dla rodziców!
J e d e n  lub d w ó c h  s t u d e n t ó w
po bardzo umiarkowanej cenie mogą 
otrzymać w przyzwoitym domu p o ­
m i e s z k a n i e  z wiktem lub bez 
wiktn. Bliższa wiadomość przy ulicy 
K r a k o w s k i e )  1. * 0 .  u .  p i ę ­
t r o  d r z w i  *g ie  wprost schodów.

3029 3—3

i^ 0 C = > C K ł 4 < = > K > 0 < = > « l < 9
i SKLEPY WŁASNE 

HOTEL 
EUROPEJSKI 

I i ULICA HALICKA
BÓG WAŁOWEJ.

Fabryka we L W O W I E  
Z dniem 1. czerwca 

FILJĘ w RYNKU 1. 1.

FIL JA 
W  K R A K O W I E 1 

SUKIENNICE
L. 20.

ulica Kopernika l. 3. 
r. b. otw orzono w C Z E R N IO W C A C K

na południowa) z a r a z  
kanie kawale )

Dwa folwarki
należące do dóbr Podhorce, w Zło- 
czowskim powiecie są do wydzierża­
wienia. Bliższą wiadomość udziela 
Zarząd dóbr w Podhorcach lub Dy 
rekeja dóbr Hrabstwa Tarnowskiego 
w GCMNISKACH p. Tarnów,

3087 3 - 3

KU C H A R Z
żonaty, poszukuje odpowiednej posady. Do­
siada chlubne świadectwa i rekomendacje 
nietylko co do swego wyższego uzdolnie­
nia, lecz także co do swego moralnego 

rowadzenia się. Obecnie zostaje u JW. 
arona Wasilko, poczta i stacja Berhometh 

na Bukowinie, dokąd uprasza adresowa 
łaskawe zlecenia. 3113 1—2

A. PASTERZ.

^ iż e j  podpisany podaje do publicznej 
1'  wiadomości, że otrzymał od Wys. c. k 

Ministerjum oświaty koncesje na założeniep M i o  mm
w  C zerr.ioo-caeli

wykładem niemieckim, z tymże samym 
rozkładem nauk, jaki państwowe girnna- j 
zja posiadają.

Zakład ten naukowy wstępuje w życie 
początkiem roku szkolnego 1885j861 

(we wrześniu b. r.)
Kierownictwo obejmuje niżej podpisa- j 

ny sam Nauki w przedmiotach szkolnych j 
udzielać będą, obok kierownika, profesoro-1 
wie tutejszego o. k. wyższego gimnazjum, ' 
posiadający zupełną kwalifikacje. Obok ję ­
zyka niemieckiego jako wykładowego bę 
dzie uczniom Zakładu podana sposobnosó i 
pielęgnowania o j c z y s t e g o  j ę z y k a  
jpod wodzą kwalifikowanych nauczycieli 
ijakoteż pobierauia nauki religii w języku i 
ojczystym. .T e z y k p o l s k i  jest planem 
Zakładu objęty. Elewi mają sposobność 
kształcenia sie w rysunkach, muzyce i ję ­
zyku francuskim jako przedmiotach nieobo- 
wiązującyeh

Ograniczona liczba uczniów umożliwi1 
sumienne i doaładne przestrzeganie prze­
pisów odneszących się tak do nauki sa- 1 

m ej, jakoteż obyczajów i karności elewów J 
i kształcenia .tychże bez umysłowego prze­
ciążenia nietylko w przedmiotach szkol- I 
nyeh, lecz także w zasadach moralności | 

prawości.
Zakład połączony z pensjonatem,! 

znajduje się przy ulicy Szkolnej (Schul- 
asse) 1. 23 we własnym domu kierowni-1 
a u którego bliższych szczegółów zasię­

gnąć można. 3063 3—3 ”
Czerniowee w sierpnin 1885.

J a n  L J m U e r g e r ,
c. k. radea szkolny i dyrektor 

gimnazjalny w pensji.

^ i g r e t i n a .
Wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny 
kolor czarny lub ciemny; jest zupełnie nieszkodliwy i w zastosowani* 

bardzo prosty — C e n a  1 złr.
S9» Środki do wywabiania plam: « £ *

O d a ł i n a ,  wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśni 
i t. d. 35 ct. — B e n z o l l n a ,  wywabia plamy tłuste, pokostowe i maziowe 
20 i 30 ct. — E t i l i n a ,  wywabia plamy z farb od podłogi, fi&kon 25 ct. 
J a w e l l n a ,  wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 ct- 
O k H a lL n a , wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu. B r ą *  
B y l i n a ,  materje ezaiue wypłowiałe i poplamione prane w Brazylinie 
odzyskują pierwotny kolor i połysk, pakiet 8 ct. —  O n iU ąJ n  do pranie 
wełnianych i jedwabnych materyj pakiecik 6 ct. M y d ł o  ż ó ł c i o w e  

do wywabiania piam zastarzałych, sztuka 25 ct.

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pę* 

kama, pudełko po 10, 20, 3<J i 50 ct.

S m a r o w id io  l i te w s k ie
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzemakalną i trwałą, pu* 

dełko po 50 ct. i 1
nieprzemakalną
złr.

ATRAMENT czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza s ię , piór nie psuje, jest zawsze czarny i płynni 

i zupełnie nieszkodliwy, naszeczka po ct. 10, 15, 20, 30 i 50.
A t r a m e n t  n i e b i e s k i , f i o l e t o w y , z i e l o n y  i

flaazkai 10 i 15 ct.
c z e r w o n /

0 0 0 7  % f

FARBY DO STEMPLI
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, ńaszeczka po 15 ct.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy flasz. 30 ot.

Powyższe wyroby za cenne i doskonałe własno­
ści zostały wyszczególnione 6 medalami zasługi.

■ o c j o o ł o t o o c z w y

Akademia dla handlu i przemysłu
n  K r a c a .

1 maja 
z r. 1873. 

dwudziesty-

Wieś Makowiska

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
t  o r z e ł  i  A .  l i o l l a  f i r m a  pomnożona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tycb prosz­
ków przeciw najaporczTwszym cierpieniom ż o ł ą d ­
k a ,  s p o d n i c h  c z ę ś c i  c i a ł a ,  przeciw kurczom 
żołądka, zafiegmieniu, zgadze, przeeiw z a t w a r ­
d z e n i a ,  przeciw cierpieniom wątroby, k o n g e -  
s t f o m  k r w i ,  hemoroidom i najrozmaitszym cho­
robom kobiecym, spowodowała od przeszło kilku- 
dziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie.

F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e .
C e n a  z a p ie c z ę t o w a n e g o , '  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w .  a .

w powiecie Jasielskim 2 mile od stacji ko­
lei transwersalnej Jasło i Krosno, przy 
drodze powiatowej a niedaleko od szosy 
erarjalnej położona, jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Ogółem jest 560 morgów, mię- ] 
dzy tem ornego 379 m., ogrodu 7 m., łąk 
40 m., a lasu 123 m., dom mieszkalny i 
budyulci gospodarcze murowane w dobrym 
stanie, jest propinacja, a na rzeczce lwia 
z prawem jaru, był do niedawna młyn i 
tartak.

Zgłosić się bezpośrednio do właści­
ciela dóbr Zarszyna pana Kaźmierza Wi­
ktora, poczta i stacja kolejowa Zarszyn. 
3105 1— 10

Jako w c i e r a n i e  do skutecznego leczenia gośćca,
o k ł a d ó w

reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pa- 
i zębów; w tom ie  O K la d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 

zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
F l « * k *  *  d o k ł a d n y m  o p i s e m  8 0  c t .

T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p i s  i  z n a k  o c h r o n n y  R o i ł a .

Ser szwajcarski
niezbieranego mleka, przedniej ja ­

kości, tutejszego wyrobu w mniej­
szych i większych krągaoh, sprzedaje; 
za pobraniem pocztowem lub kolejo- 
wem A . J .  A g o p s o w i c z  w

raliirn bola głowy, uszów 
wrzody. W e w n ą t r z  zm

Tłumacza.

Olej tranowy M. Krohn & Cmp.£C?E■“ *£
tnnków jedynie ndpowiedni do leczniczego użytku. —  Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w a

G łów n y skłftd w ysy łek  u A . M O L L , c . k. dostaw cy nadw ornego, W ied eń , Tuchlauben

2 ^ 2 2  Uprasza się P* T* PaMicaoość, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem —
S k t e d y  w e  L w e w i e :  J. Betser apt., Zygm. R u c.„. -  

A Hanke: w B i a ł  e j : Erich Keler apt. >, w B r o d a c h ;  M. Kulak apt
A. Duru ; w C z e r n i o w c a o h :  J- Schnireb, CLAlth apt., w D r o h o d 
h u mo r  a: A. Botezan apt., w H u s la  t y n ie  : W. Czerski apt., w J a r o s ł a w i u :

,J. ®e*8er *P£> Zygm. Rucker apt., F. W. Królikowski, SŁ Markiewicz, 
™ ’ . Tuit

i>t-, w ] 
iki apt 

_ o m v i
apt, K. Wiśniewski apt-, w N  o w y  m S ą c z  uj W. Fili

„ „ c n u j .  Hubner 
apt. J. Hausberg,t., w B r z e ż a n a c h  ; _r .. „

y c z u: Józef Eichmullerrapt.. w G ó r  a- 
. -  _ . , „  —  - r - ,  .. . - . o s ł a w i u :  J. Rohm i  L. Wisłocki apt.,

Ka m i o n c e  S t r u m i ł o w e j :  C. Uiepes *P‘ -i o m y^i; Jan Sidorowicz apt., ŵ K r a k j o w i e :  W. Redyk
- k- > •». łrisuiewBKi api., n " i - _ v  - - J1P*^i R- Jakubowski apt., w N o w y m  T a r g u :  K. Laur,
w P o d w o i o c a y s k a c h :  G. Morawetz, w P r z e m y ś 1 u-. F. Nahlik, A. Mańkowski apt., w R z e s z o w i e :  J. 
Schaittez A Cmp, w S a m b o r z e :  J- Aleksiewtcz apt., C. Mareich apt., w S o k a l u :  E Wysoczański apt, w 

J- Dempuiak, Fr- Beil apt, w S t a n i s ła  w o w ie  : Alb. Amirowic* apt., J. Macura, w St r y j u - .  J. 
ogonk i apt^w S z c z a  ko w y: Rappaport, w T a r n o p o l u :  E. Frantz, H. Kahane apt., F. Jamrogiewicz apt., 
r »  A- Wialogórski, W . Miildner & Cmp., w Wa d o w i o a o h - .  a . Herfurth apt., w W o j n i c z u :
C. N odłyiiki apt, w Z b a r a ż u :  J. Sussermann. *

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU

ETÓRZT SA JEGO WTM1L1ZCAMI

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytorynm deear- 
8twa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leczy Katary, Katzle, 
zapalenie dychawek, ptuo I opłucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu pa­
cierzowego, etc., etc.

Jest to znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jakie sprawia 
i dlatego jest często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie a cala ałuzKnob- 
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastra* aby się znajdowały 
podpisy.

a  S a l *

Z przyznauem sobie, rozporządzeniem ministerjalncm z dnia 
1879 prawem Zakładu publicznego a przyteni i medalem za postęp 

Ta Akademia rozpoczyna z d* 1 5 . w r z e ś n i u  b. r. d\ 
trzeci rok swojego istnienia.

Abiturjentom tego Zakładu przysługuje prawo do jednorocznej służby 
ochotniczej, jeżeli przed wstąpieniem do tego Zakładu niższe gimnazjum 
luli niższą szkołę realną z postępem ukończyli. Dla tych uczniów, którzy 
tego warunku nie posiadają, istnieje odrębny, bezpłatny kurs przygotowaw­
czy do egzaminu ochotniczego.

Wyjaśnień co do przyjęcia i umieszczenia, jakoteż i dokładnych pro­
spektów udziela Dyrekcja Akademii dla handlu i przemysłu w Graeu.

1 1 9 3  2 - 8  A .  E .  Y . 8 c h m t d ,  d y r e k t o r .

W e Lwowie w apt. pp. Mikolascha, 
3069 1—6 Ruckera, Bcisera.

e t a  P r e * e

przeciw

m o l o m .

Bergera medyczne 
M  y d l o  d z i e g c i o w e

zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach 
Europy ze skutkiem na

w yrzu ty skórna wgzelktego rodzaju.
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasoiytne wysypki, tu­
dzież na czerwoność imsa zm ro że n ie , pocenie nóg, łupież we włosach.— 
BER G E R A  M YD ŁO  D /IE G i 10 vv E zawiera 40 pret. mazi drzewnej i ró­
żni się od wszystkich innych togo gatunku mydeł w handlu sie znajdują­
cych. — Dla uniknięcia pom yłek proszę w y r a ź n i e  żadać BERGERA 

MYDŁA DZIEGCIOWEGO i uważać na znaną markę oenronną.
Y a  u p o r c z y w e  c i e r p i e n i a  n a s k ó r n e  używa sie zamiast mydła 

dziegciowego ze skutkiem

„Bergera medycznego mydła dziegciów>siarczanego“
i wtedy należy żądać Bergera uiydła siarczauo-dziegciowego, albowiem za­
graniczne wyroby imitowano są bezskuteczne.

Łagodniejszem mydłem dziegeiowein na usunięcie n i e c z y s t o ś c i  
p i c i ,  na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmety­
czny do mycia i kąpieli w eodziennem użyciu służy

B e r g e r a  g l i c e r y n o w e  m y d ł o  d z i e g c i o w e ,  
które zawiera 35 prc. gliceryny i jest perfumowane

Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z broszurą.
Fabryka i główny skład wysyłek ;

A p t e k a r z  G .  M 5 L L  A  C m p *  w  O p a w ie .
Premiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie far­

maceutycznej we Wiedniu 1883.
Główne składy we Lwowie: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. 

Ruckera, H. Blumenfelda, J. Piepesa, tudzież u reszty aptekarzy lwowskich 
i w wielu aptekach w Galicji. 1018 a 10—18

M o ja  p r e z e r w a ty w a  p r z e c iw  m o lo m  oohrania najpe­
wniej suknie zimowe, futra, meble i t. p. od nader szkodliwego zagnież­
dżenia aie molów; środek złożony jest z najiknteozniejszyoh i najmoza 
wodniejszyob specjalności tak dalece dokładnie, £ e  n a  s k u t e c z n o ś ć  
te g o ż  a  z u p e łn y m  s p o k o je m  l i c z y ć  m o ż n a .

J. AN DELA drogerja 2612 4 -?  

p o d  » € t a r n y  nj  p s e m “
n l i c a  H a s a  (Dominikańska) w  P r a d z e .

We LWOWIE: n pp. aptekarzy Zygm. Ruckera pod „Srebrnym Or­
łem", Piotra Mikulaschą, u Hflbner i Hanke, handel materjałów.

Składy na prowincji tam, gdzie wywieszone są odnośne plakaty.

I Y ie  m a  w ię ce j g r z y b a  w  d o m n !
Zawleczenie takowego do nowych budynków niemożebne. Zniszczenie 

pewne i pod gwarancją za pomocą
l>r. H . Z e r e n e r a  p a t . i  p re m . A Y T IM B B U Ł IO N .
Niezawodny skutek udawadniają 91etnie nieprzerwane lOOufcrotne uży­

cie, tudzież urzędowe świadectwa. Bezpieczne od ognia wodne farby szklau- 
n e 'do powlekania, tektura na dachy, nieprzemakalne derki, kompozycja 
krzemowa, (środek do obwleczenia rur parowych) maź drzewna, kwas kar­
bolowy itp.

Karboliuowy firnis, chroni od zgnilizny, próchnienia, zwietrzenia i 
używany do powlekania każdego drzewa na wolnem powietrzu, dla narzę­
dzi rolniczych itp. 1668 15 -18

Wydawca i odpowiedzialny redaktor ■ Platon Kostecki, Z Grukami „Gazety Narodowej'


